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il y jaśnienia p. Gladstona na poniedziałkowem posiedzeniu 
,iy gmin z ministra Granvilla, w Izbie lordów w sprawie 
lladu francuzko-angielskiego ; opozycya torysowska i plan 
j kampanii wojennej przeciw gabinetowi. — Rozporządzenie 
¡rastra belgijskiego Woeste, znoszące kodeks cywilny, zapro-
(lizony przez upadłe ministerstwo-, oburzenie liberałów. _
¡bawy Anglii i Francyi przed aneksyjną polityką Rosyi 
Jzyi środkowej, morderstwo wykonane w Odessie, rozruchy 
ti-hydowskie w Nizszym Nowogrodzie, polakofobia Katkowa 
adpowiedź „Politik“ na radę jego co do zerwania przyjaznych

stosunków pomiędzy Polakami a Czechami.)
Tego samego dnia, w którym p. Ferry objaśniał w 

;bie deputowanych zawarty pomiędzy Francyą a Anglią 
ład w kwestyi egipskiéj, wystąpił i p. Gladstone w 
¡bie gmin z dłuższą mową, w którój uniewiniał swą 
ilitykę egipską i wyłuszczał powody, dla jakich znie- 
oiony był porozumieć się z kolonialną rywalką Anglii 
spisać z nią punkta ugodowe. Co do rzeczy samćj nie 
inią się wcale mowy obu tych naczelników gabine
ty eh ; innym jest wszakże sposób przedstawienia 
zedmiotu, bo innćm jest położenie Gladstona od sta
wiska, jakie premier francuski zajmuje w kraju i par- 
mencie. Szef gabinetu St. James zniewolony był 
lasnćj bronić sprawy. To tóż mowa jego robi wraże- 
e, jakie wynosimy z procesn, w którym oskarżony od- 
erać musi pociski instygatora. „Nadszedł wreszcie 

• tak wywodził Gladstone — w którym ustąpić 
usiała niepewność a rząd zrobić krok albo naprzód, 

w tył. Zasada, jaką się rząd kierował przez cały 
as, nie pozwalała mu iść naprzód. Pójście naprzód 
»globy naprowadzić na myśl, że Anglia zamierza pozo- 
ać na zawsze w Egipcie, cofanie się zaś w tył mogłoby 
stawić na porządek dzienny kwestyą,jaką ma pewność 
pi, że ustanie akcyi angielskiej nie pociągnie za sobą 
;cyi innego mocarstwa. Konieczność ostatecznego ure- 
ilowania finansów egipskich otworzyła gabinetowi an- 
elskiemu drogę wyjścia z tej trudności. Francya, za- 
oszona do wzięcia udziału w konferencyi, zażądała 
fjaśnień, a to uradowało wielce gabinet angielski, po- 
eważ przekonał się, że usunięte zostały przeszkody, 
kie krępowały mu ręce. Mam nadzieję, że projekt 
ładu, którego jedna tylko część mogła być przedłc- 
ną, obudzi zaufanie kraju. Projekt ten ma tę ko- 
ystną stronę, że musi uzyskać ratyfikacją parlamentu“, 
»dawszy tę genezę układu francusko-angielskiego, wy- 
śniał następnie Gladstone kilka z niego punktów, 
ianowicie, że Francya zgodziła się na zupełne znie- 
¡nie wspólnego posiadania Egiptu, oraz przyrzekła nie 

-1 sjłać tamdotąd wojska po ewakuacyi angielskiej,
m sposobem osiągnęła Anglia zupełną wolność dzia

nia i mogła oznaczyć termin trwauia okupacyi aż do 
stycznia 1888 r. Jeżeli mocarstwa oświadczą, że 
n rzeczy w Egipcie pozwala na wycofanie wojsk au- 
lskicb bez narażenia na niebezpieczeństwo porządku i 
koju, to termin ów nie będzie przedłużony. Jene- 
Ina kontrola finansów egipskich zostanie zniesioną a 
dżetu egipskiego nie będą ustanawiali komisarze dla 
igu egipskiego, natomiast rozszerzone będą atrybucye 

isy długów. — P. Gladstona stawił w końcu kwestyą 
ibinetową, oświadczając, że gdyby układ nie uzyskał 
inkcyi parlamentu, w takim razie nie pozostałby ga- 
net ani chwili dłużej w urzędowaniu, zapewniając

i ¡żytem Izbę, że kompromis francusko-angielski utrwali 
L ¡kój Europy i poprze potężnie jej cywilizacją. — Wy- 
Łj idy Gladstona nie rozbroiły zaciętości opozycyi tory- 
* takiej. Northcote krytykuje mowę premiera i oświad- 

' h, że skoro przedłożone zostaną wszystkie depesze 
[mienione pomiędzy obu rządami, wystąpi wtedy z ich 
ïnieDiem Churchill zaczepia gwałtownie politykę 
Idu i postępowanie Francji, a Goschen i Forster do
dają umiarkowanie, mianowicie, ażeby Izba wstrzy
ma się dopóty z wypowiedzeniem werdyktu, dopóki 
inferencya nie dokona swych prac i nie poweźmie 
Ltecznój decyzyi. — Tegoż samego dnia, t. j. na wie- 

193) lornćm posiedzeniu poniedziaikowćm dawał i w Izbie 
Hgj idów minister Granville te same wyjaśnienia, co w 

¡bie gmin premier angielski. I tu poszła do szturmu 
nogo fozycya torysowska. Lord Salisbury oświadczył, że 

j [wody ministeryalne co do plenipotencji nowo utwo- 
,vajf fć się mającej kasy długów są naciąganemi i roz- 

1 licie można je sobie tłumaczyć, i że cały w ogóle 
iki- Sedłoźony parlamentowi plan rządu bardzo wątpliwej
_, it wartości. W końcu zapytał naczelnik torysów, czy

■ id nie wziął na siebie innych jeszcze zobowiązań i nie 
•tzynił dalszych koncesyi. Minister Granville odpo- 

I Wziął, że nie istnieje żaden inny układ z Francją 
aaf «świadczył na dalsze zapytanie, że i w kwestyi finan- IHr taj nie zawarł rząd ani osobnego układu, ani konwencyi. 
„g frd Rosebery zapytał, czy gabinet powiadomił mocarstwa 
J "’aruukach układu i które z tych mocarstw nade- 

‘ W odpowiedź. Lord Granville odpowiedział, że rząd 
, komunikował układ ten Włochom i Austryi, ale do- 

I nie otrzymał odpowiedzi. — W dniu wczorajszym 
i Tli naradę przywódzcy opozycyi w Izbie gmin celem 

żenią dalszój kampanii przeciw gabinetowi i jak 
¡audard“ donosi, zdecydowali się wstrzymać się z ata- 
ta dopóty, dopóki konferencya nie ukończy prac

3 oich. Torysowie sądzą, że wtedy będą mogli wnieść
sffe. (Izbach o danie gabinetowi wotum niezaufania. 
jeii- Nowy konserwatywny rząd belgijski zabiera się 
23(1 logicznie do wyleczenia ran, jakie zadał krajowi li-

. palno-masoński gabinet p. Frère Orbana. Jedną z tych 
? ” ki było wprowadzenie w życie nowego kodeksu cywil

no, owej osławionój pracy profesora uniwersyteckiego, 
»■Laurent. Kodeks ten znosił powagę rodzicielską, 

tuszając prawa rodziców i niwecząc wolność osobistą 
prawa stowarzyszeń. Zmorę tę należało zrzucić 
piersi ludu belgijskiego. Zadania tego dopełnił obe-

cnie nowy minister Woeste, znosząc rozporządzeniem 
z dnia 18 bm. owo osławione dzieło profesora masone- 
ryi. Nowe ministerstwo poczyniło już kroki w celu 
zawiązania stósunków dyplomatycznych z Watykanem. 
To tóż Stolica św. w dowód uznania tych szlachetnych 
usiłowań ma, jak donoszą katolickie dzienniki, nadać 
Prymasowi Belgii, Arcybiskupowi w Mechlinie, księdzu 
Gossens, kapelusz kardynalski. Jako przyszłego Nun
cjusza apostolskiego dla Belgii wymieniają te same 
gazety msgra Rotelli, który wraz z mgr. Boocalli i Lau- 
renzi kształcił się pod troskliwćm okiem Leona XIII, 
ówczesnego Arcybiskupa w Peruggi. Z powodu tój 
zbawiennój reakcji podnosi liberalna prasa belgijska 
niesłychaną wrzawę. „Indóp. Beige“ nie może prze
baczyć ministrowi van den Peerboom tego, iż jest „wie
rzącym katolikiem.“ Większą jeszcze zbrodnią w prze
konaniu tegoż organu popełnił minister Woeste, który 
w młodych swoich latach przeszedł z protestantyzmu 
na łono Kościoła katolickiego. Ale najczarniejszemi 
charakterami są minister Jacobs, były uczeń Jezuitów, 
i Moreau, którego na procesyi widziano ze świecą 
w ręku. „Co się stanie z Belgią — woła pełna zwąt
pienia „Indóp. Belga“ — którój losami tacy ludzie kie
rują?“ To oburzenie liberałów belgijskich jest dla ka
tolików radością.

Podróż jenerał-gubernatora Azyi środkowćj, księcia 
Dondukowa-Korsakowa po oazie merwskiój znów zwró
ciła uwagę państw zagranicznych, zwłaszcza Anglii, na 
olbrzymie postępy w zdobywaniu obszarów w Azyi śród- 
kowój, zbliżających ją coraz bardziój do granic inndyj- 
skich. „Mo8k. Wiedom.“ otrzymują wiadomość, że rząd 
angielski dał zlecenie swojemu ajentowi wojskowemu, 
pułkownikowi Trengowi, aby udał się do krajów zakau- 
kazkich i do portów morza Kaspijskiego, celem naoczne
go zebrania i dostarczenia rządowi wiadomości o zbroj
nych silach Rosyi w tych krajach, tudzież o środkach 
przewozowych, będących w rozporządzeniu wojsk rosyj
skich. Ma on także obowiązek doniesienia o rzeczywi- 
stój ilości Turkomanów, których Rosya przyjęła do swo
jego poddaństwa. Francuski ajent wojskowy w Peters
burgu pułkownik Sairmay, który odbył wraz z jenerał- 
gubernatorem miejscowym podróż po kraju turke- 
stańskim. a z jenerałem rosyjskim Witgcnsztsinem 
zwiedził Bocbarę, wróciwszy do Paryża przedłożył ró
wnież swojemu rządowi, a mianowicie francuskiemu mi
nisterstwu wojny, sprawozdania swe i uwagi, dotyczące 
kwestyi posuwania się Rosyi w głąb’ Azyi.

Podczas gdy Rosya zapuszcza coraz szersze za
gony w Azyi środkowej i w ten sposób budzi podejrzli
wość Europy, krwawi sama własne łono. Z Odesy do
nosi telegram, że na dniu wczorajszym znaleziono tam 
zamordowanego kapitana Gitschen w jego mieszkaniu. 
Trup ma przestrzeloną skroń i ranę od sztyletu w pier
siach. Telegram domyśla się. że zachodzi tu samobój
stwo ; nam się zdaje, że to nowy krwawy czyn nihili- 
stów. — Jednym z charakterystycznych objawów, ce
chujących stosunki rosyjskie, jest to ciągle napadanie 
ludu na żydów. Oto, co donosi telegram z Niżnego Nowo
grodu. Dnia 19 bm. po g. 8 wieczorem rozeszła się tam 
wieść, że żydzi porwali dziecko chrześciańskie i zamor
dowali je w synagodze. Policya była zbyt słaba, żeby 
rozproszyć lud, udała się więc do gubernatora, a ten 
kazał zarekwirować wojsko. Tymczasem lud, popuści
wszy wodze swej namiętności, uderzał, bił żydów i wtar
gnął w końcu do bóżnicy. Wkrótce tłum urósł do 2 ty
sięcy i zaczął napadać na domy i burzyć sprzęty. Wy
stąpiła wreszcie kompania piechoty i sotnia kozaków 
i przywróciły porządek o godz. 10 wieczorem. Spusto- 
szenienie było nie małe; w ulicach porozrzucano sprzęty 
i towary żydowskie. Dnia następnego przybył do mia
sta batalion wojska; władza kazała uwięzić 150 bu
rzycieli.

Polityków rosyjskich straszy ustawicznie kwestya 
polska. P. Kątków przyczepiwszy się do artykułu cze- 
skiój „Politik,“ radzącego Austryi szukać przyjaznych 
stósunków z Rosyą, tak pisze w swym organie:

Ze lepićj dla nas jest żyć z Austryą w zgodzie, niż 
być na stopie niepizyjaznój, nie ulega żadnój kwestyi, ale 
prążki dzienuik zapomniał widocznie o Polakach, swoich 
„sprzymierzeńcach“ w parlamencie wiedeńskim, których 
działanie w Galicyi bodaj czy może przyczynić się do 
utrwalenia przyjaźni między Rosyą i Austryą, nie mów.ąe 
już o tern, że będąc najsilniejszą w Austryi partyą poli
tyczną, użyją niechybnie, tak jak i teraz używają, wszel
kich od nich zawisłych środków, aby przeszkodzić większe
mu zbliżeniu się między Wiedniem i Petersburgiem. Czyż 
może nie oburzać się rosyjska opinia i rosyjskie uczucie, 
czytając o gwałtach wyrządzanych przez „polską irredentę“ 
męczennikowi galicyjskiemu, rosyjskiemu (?) ludowi? Dla 
Austryi kwestya, o którój mowa, ma tóm większe znacze
nie, że w Berlinie, jak nam donosi tameczny korespondent, 
z równóm niezadowoleniem patrzą także na polskie in
trygi, których gniazdo — jak wiadomo — znajduje się 
w Austryi.

P. Kątków doradza w dalszym ciągu Czechom 
zerwanie stósunków z Polakami. Za radę tę dziękuje 
pięknie „Politik“ i występuje bardzo energicznie przeciw 
opiece dzienników rosyjskich nad Czechami. Rosya 
— mówi staroczeski organ— nic nie uczyniła dla Cze
chów ; Nowikow przyczynił się do upadku gabinetu 
Hohenwarta daleko więcćj, aniżeli hr. Andrassy; prasie 
rosyjskićj nie powiedzie się nigdy zamącić porozumienia 
pomiędzy dwoma pobratymczemi narodami.

* Petycya, przyjęta w Górczynie, rozszerzaną bę
dzie po całem Księstwie celem zbierania pod
pisów.

Rozszerzaniem tóm zajmą się komitety wy
borcze.

W okolicach, w którychby np. wzmianka o kato
waniu dzieci była niestósowną, można ją opuścić; jeżeli 
natomiast tu i owdzie będą jakie lokalne potrzeby 
i niedostatki, można je dołączyć. W każdój petycyi 
jednakże winny się znajdować cztery główne żądania 
petycji górczyńskiej.

Vr wielu miejscach przygotowuje się 
wiec o.

Dokument
złożony pod kamieniem węgielnym pomnika Jana Ko
chanowskiego i w archiwum Tow. Przyjaciół Nauk brzmi, 
jak następuje:

„Ku oddaniu czci cnotom obywatelskim i niespożytym 
wiekami około p śmiennictwa narodowego zasługom

Jana Kochanowskiego z Czarnolasu,
tytularnego proboszcza Motropolitalnój Katedry Poznańskiój
— najznakomitszego wieszcza polskiego XVI wieku — 
wzniosłego piewcy psalmów — rzewnego trenów — 
twórcy narodowego dramatu, postanowili podpisani 
pod niniejszym aktom polscy mieszkańcy miasta Poznania 
i części dawnego kraju polskiego, która nosi obecnie nazwę 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego — wznieść na tutejszym 
placu katedralnym publiczny pomnik.

Kładąc dzisiaj, jako w dniu św. patrona, Wieszcza- 
psalmisty, kamień węgielny pod ten znak pamięci i wdzię
czności narodowój, łączą się we wspólno grono: zastęp 
tych, którzy pierwsi myśl budowy pomnika tego podjęli
— wraz z Zarządem Towarzystwa Przyja
ciół Nauk poznańskiego, którego zadaniem pie
lęgnować i rozpowszechniać cześć nauki w ojczystym języku 
polskim.

Akt niniejszy, zaopatrzony naszemi podpisami, wygo
towaliśmy w dwóch równobrzmiących egzemplarzach, z któ
rych jeden wraz z inuemi dokumentami składamy ku wie- 
cznój rzeczy pamięci pud węgielnym kamieniem wznieść 
się mającego pomnika — drugi zaś przekazujemy To - 
warzyćtwu Przyjaciół Nauk ku przechowaniu 
w jego archiwum wraz z aktami i listą imienną ofiaro
dawców.

Dan w Poznaniu, 24 czerwca 1884 w dniu obchodu 
jubileuszowego trzechset-letniej rocznicy zgonu

Jana Kochanowskiego.
Komitet pomnikowy.

Emilia Sczaniecka. Bibianna Moraczewska. 
August Cieszkowski. Jan Rymarkiewicz. 

Antoni Krzyżanowski. Wawrz. Engestróm.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
Prezes. Wiceprezes. Skarbnik.

St. Koźmian. Dr. Matecki. Dr. Witołd Milewski.
Redaktor. Sekretarz.

Dr. Dębiński. Wawrz. E o g o s t r o m.

Członkowie Komisy i Uroczystości Jubileuszów ej 
Kochanowskiego.

St. Koźmian. Ksiądz Likowski. Jan Rymar
kiewicz. Kaźm. Jarochowski. Klemens 

K a n t e c k i.Publiczne posiedzenie
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

W dniu wczorajszym o godzinie 5 z południa krze
sła, parter i loże teatru polskiego zapełniły się publi
cznością spieszącą oddać hołd Janowi Kochanowskiemu, 
dla którego uczczenia Zarząd Tow. Przyjaciół Nauk 
publiczne posiedzenie w gmachu teatralnym urządził.

Wszystkie miejsca były zajęte — a wiele osób 
z żalem musiało się wstrzymać od udziału, gdyż bile
tów nie starczyło.

Na scenie wznosił się wśród gustownie rozłoźonćj 
zieleni bronzowy biust czarnoleskiego wieszcza, sprowa
dzony na ten cel umyślnie z Krakowa, zkąd go Koło 
artystyczno-literackie łaskawie i uprzejmie na tę uroczy
stość udzielić raczyło.

W głębi zasiadł Zarząd Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, w którego imieniu p. radzca dr. Milewski 
temi słowy zagaił posiedzenie:

Szanowni i czcigodni w przybytku tym 
sztuki zgromadzeni słuchacze!

Otwierając w zastępstwie od dość już dawna chorobą 
złożonego naszego prezesa pana Stanisława Koźmiana i od 
kilku dni chorego wiceprezesa naszego radzcę dr. Mateckie- 
go niniejszóm publiczne posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, wspomnieć sobie najpierw pozwalam, że według sta
tutów Towarzystwa ma się w czasie około 1 lipca każdego 
roku odbyć posiedzenie publiczne, otwarte dla całej publi
czności, na którym prezes lub którykolwiek członek zarządu 
zda krótką sprawę z całorocznego ruchu naukowego w To
warzystwie, a jeden z członków będzie miał odczyt. Posie
dzenia te publiczne w ostatn eh kilku latach dla budowli 
gmachu i innych od nas nie zależnych przyczyn przerwane, 
w przeszłym roku znów odnowione zostały.

Posiedzenie takie odbyło się w końcu czerwca, roku 
zeszłego i to w sali posiedzeń naszego Towarzystwa. Dziś 
szanowni słuehacze nie do naszej zaprosiliśmy Was sali, 
lecz tego przybytku sztuki, — bo dziś wielką i bardzo 
wielką mamy obchodzić dachową biesiadę a obawialiśmy

się, aby uczestnicy tój wielkiej duchowej biesiady, których
1 cznego zgromadzenia słusznie spodziewać się mogliśmy, w 
naszych szczupłych lokalach pomieszczenia nie znaleźli.
I cóż to jest za przyczyna, która nas dzisiaj tutaj tak 
licznie zgromadza?

Jak we familii, gdzie wszystkich członków serca miłość 
prawdziwa i na cnrcie oparta ożywia, dzień imienia jednego 
z nich jest dla każdego z jego członków dniom wielkiój i 
niekłamanój radości, jak w dniu tym wszyscy do jego 
osoby zbliżyć się usiłują, aby pocałunkiem gorącym wlać 
swą miłość w serce jego i nawzajem z serca jego zaczer
pnąć coś dla siebie z jego miłości, tak i większe społe
czeństwo, tak i całe narody, jeżeli duch w nich silnóm 
życiem żyje, jeżeli serce ich miłość do wszystkiego co 
wzniosłe, piękne i prawdziwe ożywia, w większych w dniach 
pewnych zwykli się zbierać zebraniach, — a temi dniami 
są dni poświęcone wspomnieniom wielkich mężów, którzy 
jako bohaterowie, uczeni lub mistrze sztuki jako gwiazdy 
pierwszorzędne na firmamencie ludzkości błyszczą, a którzy 
swym blaskiem nam przyświecają, swym przykładem do 
naśladowania wzywają i dla każdogo pojodyńczego czło
wieka tego narodu chlubą i zaszczytem są. Wysoko stoi 
ten naród, który umiłował to, co prawdziwe, piękne i 
wzniosłe, bo chociażby człowiek cudowną mocą swego ducha 
wszystko ku swoim skierował celom, chociażby potrafił na
kreślić drogę błyskawicom i zgubnćj truciźuie okrutne 
odciąć skutki, — gdyby jednak serca jego nie ożywiała 
miłość wiedzy, piękna i prawdy, nie byłby nigdy zdolen 
wznieść się nad zwykły poziom ludzkości. Ta miłość ożywia 
sorca nasze i dla tego zgromadziliśmy się tutaj, aby oddać 
hołd pamięci naszego przed trzema wiekami Zgasłego 
wieszcza

Jana, Kochanowskiego.
Zdolniejsze niż moje usta wygłoszą w obszerniejszym 

wykładzie jego wielkie zasługi, ja tyle tylko wspomnieć 
sobie pozwolę, że on to był, który nas nauczył poprawnie 
naszym językiem władać, że on to był, jeżeli mi tak mó
wić wolno, twórcą naszego pięknego, tak dźwięcznego i dla 
sorca każdego z nas tak drogiego języka. On dalej jest 
w istocie pierwszym naszym poetą, — a w pieśni swej 
wiekopomnej „Kto się w opiekę poda Panu swemu“ wska
zał nam, jakby w przeczuciu przyszłości, że ostatecznie 
zwracać się mamy do tego, który wysoko nad oceanem 
światów panuje, a który jak zawszo był, tak i zawsze, 
gdy świat ten zginie i jak zwiędłe listki w przepaść 
bezdenną wpadnie, być, panować i opiekować nami się 
będzie.

Towarzystwo nasze obchodząc dzisiaj 3001etnią pamią
tkę wielkiego wieszcza, zaznacza, że jesteśmy w istocie 
przyjaciółmi nauk. Wspomnieć sobie przy tóm pozwalam, 
że my wszelkie pielęgnujemy nauki, bo nie tylko ję
zyk nasz i bogata jego literatura, ale i nauki historyczne, 
przyrodnicze i nauki lekarskie we wszystkich swych odcie
niach są przedmiotami badań i poszukiwań Towarzystwa na
szego. A i sztuka, o ile w siłach naszych, troskliwej 
u nas doznaje opieki, — a ci z szanownych tu zgroma
dzonych słuchaczy, co zwiedzili zbiory nasze, przekonać się 
mogli, że jesteśmy już w posiadaniu niepoślednich z dzie
dziny rzeźbiarstwa i malarstwa zbiorów.

Co zaś w każdej gałęzi nauk i sztuk w roku ze
szłym zdziałaliśmy, o tern sekretarz zarządu pan hrabia 
Eugestrom bliższych szanownemu zgromadzeniu udzieli wia
domości.

Następnie sekretarz zarządu, Wawrzyniec hr. En- 
g e s t r ó m, odczytał obszerne sprawozdanie zarządu 
z całorocznych czynności Towarzystwa, z prac poszcze
gólnych Wydziałów, wzrostu zbiorów muzealnych itd. 
Sprawozdanie to, wykazujące rzeczywiste znaczenie i wa
żność tój instytucyi, podawać będziemy choć częściowo 
do wiadomości czytelników naszych.

Prof. dr. Jau Rymarkiewicz, którego cenna 
rozprawa o „Sobótce“ Jana Kochanowskiego wyszła nie
dawno nakładem księgarni Cybulskiego i który przez 
lat z górą 40 studyował pilnie dzieła księcia poetów 
zygmuntowskiego okresu — uproszony został przez Za
rząd Towarzystwa, aby w dniu tym odczytał rozprawę 
z tój dziedziny, do czego tóż czcigodny profesor chę
tnie się zastósowal. Ponieważ jednakże siły zwątlone 
nie pozwoliły p. Rymarkiewiczowi wygłosić całego od
czytu, przeto poprosił p. Juliana Bukowieckiego, 
aby go w tern wyręczył — a wdzięczuy uczeń uznał 
za miły obowiązek (są słowa szan. profesora) wyręczyć 
nauczyciela, który przez lat 40 dla uczniów piersi sobie 
zrywał.

Czytał tedy p. Julian Bukowiecki długą i obszerną 
rozprawę prof. Rymarkiewicza, w którój szan. profesor 
złożył treść swych poglądów na stanowisko poety w li
teraturze naszój. Autor dowodzi, że Kochanowski jest 
w 16 wieku pierwszym archeologiem, pierwszym sielanko- 
pisarzem, pierwszym renesansistą.

Niech nam wolno będzie przy tój sposobności przy
pomnieć, że w szeregu poetów, którzy pisali czy to 
sielanki w ściślejszóm znaczeniu tego wyrazu, czy tóż 
zajmowali się opisami przyrody, zwyczajów i obyczajów 
ludu polskiego — przemilczany bywa prawie zawsze 
nasz wielkopolski poeta Sebastyan Klonowicz 
ze Sulmierzyc, któremu umierający Kochanowski swoję 
lutnią wdzięczną przekazał. W roku tóż śmierci Jana 
Kochanowskiego wyszło pierwsze wydanie „R o k s o 1 a - 
ni i“ Klonowicza (Kraków 1584).

Roxolania poemat łaciński opisujący Raś Czer
woną jest pierwszym obszerniejszym utworem, który 
aczkolwiek pisany po łacinie, cały od początku do końca 
poświęcony jest ruskiój ziemi, ruskim lasom, miastom i 
siołom i ruskiemu ludowi. Podczas kiedy tyle sławiony 
Szymonowicz żywcem bierze całe sielanki z Wergilego, 
Teokryta itd, i co Wergili mówi o Auguście, on do
słownie przenosi na Zamoyskiego, jest Klonowicz poetą



na wskroś oryginalnym pokazującym nam Rusina od 
kolebki aż do grobu: przytacza piosnki, które niańka 
śpiewa nad jego kołyską, przedstawia nam Rusina jako 
swywolnego ehłopca, bawiącego się na murawie, ska- 
czącego po drzewach jak wiewiórka; widzimy go dalej jako 
juhasa na górach, jako rolnika w polu, jako bartnika w 
lesie; widzimy chłopa upajającego się nieszczęsną go
rzałką; widzimy zaloty Fiedora do Fiedory, czary i za
bobony ludowe, słyszymy skargi i płacze nad trumną 
Rusina, w końcu zaś widzimy żałobne obrzędy cer
kiewne nad grobem Iwana.

Sądzimy, że w trzechsetną rocznicę pierwszego wy
dania Roxolanii należało przypomnieć tę właśnie zaletę 
wielkopolskiego naszego poety, który ilekroć chodzi o 
pisarzy przedstawiających piękność ojczystej przyrody, 
opisujących kraj i ludzi — nie powinien być pomijany 
i stać obok Kochanowskiego, Szymonowieza, Zimorowicza 
i Gawińskiego.

Po odczycie p. Rymarkiewicza, za który publiczność 
dziękowała szanownemu autorowi głośnemi oklaskami, 
zamknął przewodniczący p. dr. Milewski posiedzenie o 
godzinie 7.

Sprawy sejmowe. kantonów

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 24 czerwca.

Posiedzenie 40. Początek o godzinie pół
do 12.

Pierwszy przedmiot obrad tyczy się pieczy o wdo
wach i sierotach niemieckich wojskowych i marynarzy. 
Do § 1 dodała komisya wniosek, aby od składek byli 
wolni kapelani katoliccy wojskowi i okrętowi, jako tóż 
tacy urzędnicy, którzy tylko pobocznie i dodatkowo swój 
urząd piastują.

Bar. Minnigerode przemawia za przywróceniem 
przepisu skreślonego przez komisyą, tj. że tylko takich 
oficerów, lekarzy i urzędników należy zwolnić od skła
dek, którzy przy ożenieniu wykaźą pewien majątek pry
watny, jako tóż tych, którzy sprawują swój urząd po
bocznie.

Popiera go p. Gerlach.
P. dr. Baumbach oświadcza w imieniu swój 

frakcyi, że ta nie może głosować za wnioskiem Minni- 
gerodego, który chce stworzyć dla korpusu oficerów ja
kiś przywilej.

P. Bernuth ujmuje się za wnioskiem komisyi 
dodając, że już przy dawniejszych rozprawach roztrzą
sano podobne wnioski, a w końcu je odrzucono. Przy
jęcie ich równałoby się zbytecznemu uwzględnieniu ofi
cerów na niekorzyść urzędników cywilnych.

P. Ruppert sądzi, że poszczególne rządy, a mia
nowicie bawarski, nie przywięzują zbytecznej wagi do 
tego prawa, ponieważ już dostatecznie zapewniły los 
swych urzędników wojskowych.

Temu przeczy p. bar. Räsfeldt, zaręczając, że 
ich położenie nie jest tak świetne, jak się preopinan- 
towi wydaje.

Ks. Carolath wstawia się za wnioskiem komi
syi, twierdząc, że w niektórych krajach niemieckich nie
żonaci oficerowie już teraz rzeczone składki plącą ; i nie 
masz powodu, aby w uregulowaniu tej sprawy w obrębie 
Rzeszy odstąpić od zasady.

Min. wojny Bronsart Schellend orf prze
mawia za wnioskiem Gerlacha i Minnigerodego. Poło
żenie oficerów różni się od położenia urzędników cywil
nych. Młodzi zwykle nie są w wieku zawierania wę 
złów małżeńskich. Cywilni urzędnicy dochodzą zwykle 
z rokiem 30 do stałych posad, oficerowie rzadko. Po- 
ożenie finansów nie jest złe i zezwala na taki wyją
tek; na przyszły rok znacznie się nawet polepszy 
Porucznik posunięty na kapitana ma często pełno 
długów.

P. Richter zauważa, że oficerowie niektórzy 
wiele wydają na zbytki, np. na biesiady z obcymi ofi 
cerami, i obstaje za tóm, aby i od bezźennych ściągać 
3 procent.

Po zamknięciu dyskusyi przyjęto § 1—3 według 
brzmienia projektu komisyi. Resztę prawa przyjęto bez 
rozpraw.

Petycyą dawniejszego handlarza drzewem François 
Signol z Lotaryngii, stawiającą pretensye wynagrodzenia 
w ilości 240,014 fr. przekazano kanclerzowi do rozpo
znania.

Tak samo postąpiono z kilku petycyami inwali
dów, którzy prosili o pensye po upływie prekluzyjnego 
terminu.

Ostatnim obrad przedmiotem jest referat komisyi 
o wyborze narodowo-liberalnego p. Leuschnera w sa
skim ob w. wyborczym Glauchau-Meerane.

P. Köller wnosi o uznanie wyboru prawomocnym, 
ponieważ kartek wyborczych, które wciskano wyborcom, 
nie było wiele. Komisya wniosła o unieważnienie wy
boru, a jój wniosek przyjętym został.

Koniec o godzinie pół do 5.

HU

Berlin, 24 czerwca. 
(Książę Bismarck w komisyi budżetowej.)

Kanclerz przysłuchiwał się wczoraj w końcu ple
narnego posiedzenia parlamentu szczególnie obradom 
nad „paragrafem prasowym“ z zajęciem, ale w milcze
niu; wieczorem zaś tego samego dnia wystąpił na 
pół publicznie w komisyi budżetowej. Był 
to od lat trzynastu pierwszy przykład pojawienia się 
jego na posiedzeniu komisyjnem; ważny go więc do 
tego musiał skłonić powód. Była nim sprawa pa
rowców, którą, jak wiadomo, oddano pod obrady ko 
misyi budżetowej i której wczesne załatwienie ks. Bis
marck gorąco tejże komisyi chcial polecić. Już przed 
kilku laty przy sposobności odrzucenia projektu nabycia 
wysp Samoa pokazało się, że kanclerz skłania się do 
polityki kolonialnej. Lubo na wczorajszem posiedzeniu 
komisyjnem do tej skłonności przyznać się nie chciał, 
to jednak inne pomysły jego, jak np. projekt parowcowy 
i sprawa Angra-Pequena, dowodnie wykazują, że, aczkol
wiek silę morską państwa niemieckiego uważa za niedosta 
teczną do zdobycia dzierżaw w obcych częściach świata, 
tymczasowo popierać gotów prywatne nabytki w kra
jach zamorskich, aby tym sposobem utorować drogę do 
późniejszego zajęcia większych obszarów ziemi na rzecz 
państwa. Że takie ma cele na oku, dość wyraźnie 
to wypowiedział, mówiąc, że Niemiec słowa dawnych
Rzymian: „civis Romanus sum,“ koniecznie do siebie 
zastosować winien. Innemi słowy: jak w starożytności 
aż do ostatecznych krańców państwa znano szacunek

przed każdym, który mógł o sobie powiedzieć: „jestem 
obywatelem rzymskim,'• tak i dzisiaj mieszkańcy całćj 
kuli ziemskiej mają znać szacunek przed każdym, który 
powie o sobie: „Jestem Niemcem!“ Brzmi to bez po- 
chyby dla każdego syna Germanii bardzo pochlebnie; 
ale nim się te nadzieje spełnią, będzie potrzeba nie
jednego statku wojennego, chcąc się przy nabytkach 
utrzymać.

Ks. Bismarck pogroził wprawdzie, że każda napaść 
Francuzów na zamieszkałe przez Niemców osady po
ciągnie za sobą wycieczkę z twierdzy Metz, tj. że wojna 
morska zamieni się niezwłocznie na lądową; ale za
pomniał dodać, jak sobie Niemcy w podobnym razie 
postąpią przeciw Anglii, Włochom, Hiszpanii, Portugalii 
i innym krajom. Gdyby Austrya należała jeszcze do 
państwa niemieckiego, w takim razie jej siła morska 
mogłaby przechylić szalę na stronę naszej polityki ko
lonialnej, ale w obecnych stosunkach Anglia nie po- 
tęzebuje drzeć z przestrachu, jeśli jaki Niemiec osiądzie 
w Angrze-Pequenie. Nowe państwo niemieckie lepiejby 
przeto uczyniło, gdyby ze względu na swe geograficzne 
położenie zaniechawszy kosztownych zamorskich pro
jektów, zajęło się raczej swóm wewnętrznem położeniem, 
które zaprawdę bardzo potrzebuje naprawy.

Wiedeń, 23 czerwca.
(Mowa ministra Trefort. — Z sejmu chorwackiego.)

(gH) Minister oświaty w gabinecie węgierskim p. Tre
fort wygłosił wczoraj przed swymi wyborcami w Presz- 
burgu mowę, ważną mianowicie z powodu zapowiedzi, 
że rząd zamierza wnieść projekt, dotyczący przedłu
żenia mandatu poselskiego na 6 lat i drugi 
dotyczący reformy Izby magnatów. O antisemityźmie 
minister powiedział, że celem jego „jest rewolu- 
cya i socyalizm, a właściwie komunizm, tudzież utrzy
manie kraju w ciągiem wzburzeniu. Antisemityzm za
graża własności i majątkowi. Taka zaczepka zaczyna 
się u ubogiego szynkarza Herszka lub Itziga, aby 
wreszcie zwrócić się przeciwko księciu Esterchazemu i 
Prymasowi“. Dalej zalecał żydom, aby się nie poświę
cali wyłącznie handlowi, lecz rzemiosłom i rolnictwu i 
aby się zrzekli zwyczajów, któremi się różnią od lu
dności chrzęści ańskiój, a które, dodajemy z naszej strony, 
istotnie są bardzo rażące, jak każdy wie, kto zwiedził 
Węgry. Dalej minister wskazywał na niebezpieczeństwo 
ruchu socyalistycznego i naznaczył, że w tój mierze 
wszyscy, arystokraci, duchowieństwo i mieszczaństwo 
mają wspólny interes i wspólnie powinni występować 
przeciwko zachciankom socyalistycznym. Ostateczny 
wynik wyborów węgierskich dotąd nie wiadomy, to tylko 
pewna, że stronnictwo rządowe rozporządza większością 
przeszło 50 głosów. Pan Ti sza temi dniami przybę
dzie do Wiednia, aby cesarzowi-królowi zdać sprawę z 
przebiegu wyborów.

W sejmie chorwackim rozprawy nad budżetem 
toczą się w sposób przyzwoity — co, jak wiadomo, w 
sejmie zagrzebskim należy do wyjątków. Przywódzca 
większości sejmowej poseł Miskatowicz podnosił w swej 
mowie stosunkowo korzystne położenie Chorwacyi. Poseł 
Gyurkowicz, Serb, zaznaczył, że kiedy w Austryi 
na obywatela przypada 18 i pół fi. podatku, w Wę
grzech 16 fi., w Chorwacyi natomiast przypada na osobę 
tylko 10 fi. podatku. Poseł Gyurkowicz w gruntownej 
swej mowie dowodził dalej, że Chorwacya, gdyby, była 
samoistną, znajdowałaby się w daleko mniej korzystnem 
położeniu finansowem. Naturalnie frakcya Starcewicza 
protestowała ciągłemi wykrzyknikami „oburzenia“, ale 
nie umiała argumentami zbić argumentów mówcy.

Tutejsze dzienniki opozycyjne usiłują zrobić znowu 
cause celebre z drobnej sprawy w L u b 1 a n i e, gdzie po
dobno namiestnik unieważnił uchwałę tamtejszej kasy 
oszczędności, która wyznaczyła znaczną kwotę na zało
żenie szkoły niemieckiej. Gdyby kasy oszczę
dności wdały się w walkę, która się teraz wszędzie w 
Austryi toczy pomiędzy Słowianami a niemieckim „Schul- 
vereinem“ i zaczęły popierać agitacye tegoż ostatniego, 
spory musiałyby się jeszcze więcej zaostrzyć. Władza 
więc postąpiła roztropnie, hamując niewczesny popęd 
lublańskich teutońskich dyrektorów kasy oszczędności.

ZlEMIE POLSKIE.
* Ze Lwowa donoszą pod dniem 24 czerwca, co

następuje:
„W bieżącym roku przypada czterechsetna ro

cznica zgonu błogosławionego Jana z Du
kli, zmarłego we Lwowie 29 września r. 1484. Pa
pież Klemens XII zaliczył Jana z Dukli w poczet bło
gosławionych, ogłosił Patronem Polski, Litwy i Rusi 
i nakazał, aby odtąd Kościół cały dnia 19 lipca, a na
ród polski w pierwszą niedzielę po skończonej oktawie 
śś. Apostołów Piotra i Pawła święto jego uroczyście ob
chodził.

Zakon 00. Bernardynów odprawiał we Lwowie ob
chody jubileuszu w setne rocznice zgonu błogosławio
nego Jana z Dukli i zaniechał tylko raz jeden obchodu, 
to jest sto lat temu w obec ciężkiego smutku ojczyzny, 
gdy obca ręka ciążyła nad narodem, a prześladowanie 
nad Kościołem.

Obecnie, gdy stosunki zmieniły się na lepsze, za 
kon 00. Bernardynów, pomny na prastarą tradycyą na
rodu, przypadającą w tym roku czterechsetuą rocznicę 
postanowił obchodzić uroczyście w czasie od 13 do 20 
lipca w myśl postanowień Stolicy Apostolskiej.

Zakon 00. Bernardynów wniósł więc do reprezen- 
tacyi miasta Lwowa prośbę, aby wzięła udział w tym 
uroczystym obchodzie i zawiadomiła o swem postano
wieniu prowineyala zakonu.

Reprezentacya miasta przychyliła się do tej prośby 
i wybrała przez aklamacją komitet, mający się zająć 
wraz z zakonem urządzeniem tak sympatycznćj uroczy
stości jubileuszowej.“

NIEMCY.
* Berlin, 24 czerwca. Hrabia Radoliński 

zost aj e nadwornym marszałkiem księcia 
następcy tronu. Zmiana osób, jaka niezadługo na
stąpi w nadwornym urzędzie marszałkowskim następcy 
tronu, zdaniem „Schles. Ztg.“ jest dość ważną i ze 
względów politycznych. Dziennik ten pisze:

W miejsce marszałka p. Normanna ma wstąpić pan 
Radoliński z Jarocina, ponieważ jest rzeczą pożądaną, aby 
książę następca tronu, mający stanąć na czele rady stanu, 
miał przy swym boku obeznanego z polityką sta
tystę. Takim jest pan Radoliński, nazywany w kołach 
dyplomatycznych „adjutantem kanclerza“, gdy tymczasem 
p. Normann był dawniej tylko wojskowym.

Jeśli „Schles. Ztg.“ odmawia p. Normannowi bie
głości w polityce, trzeba to tylko rozumieć z pewnćm

zastrzeżeniem. Pan Normann — mówi „Magdeb. Ztg.“ — 
był, jeśli nie stanowczo wolnomyślnym, to przynajmniej 
szczerym w wypowiedzeniu swego zdania, a to wiele 
warto. Naturalnie, w oczach liberałów. „Beri. Tagebl.“ 
mówi, że był pośrednikiem między następcą tronu i nie
jednym z znamienitszych statystów nowoczesnych. Przez 
dość długi szereg lat był sekretarzem prywatnym ksią- 
źęcój pary i administratorem prywatnej jej szkatuły, a 
po śmierci hr. Stillfrieda wyrobił mu mistrz ceremonii, 
hr. Eulenburg, godność marszałka nadwornego. Jako 
taki towarzyszył następcy tronu w podróży do Hiszpa
nii i Rzymu.

O hrabi Radolińskim pisze „Köln. Ztg.“:
Hrabia Hugon Radoliński należy do znamie

nitego rodu Leszczyców z Radolina, mającego zą herb bróg 
ze złotym dachem. Ojciec jego, hrabia Emmeryk Włady
sław, ur. 6 listopada 1808, zmarły 18 kwietnia 1879 r., 
był szambelanem królewskim i miał za żonę hrabiankę Jó
zefinę Radolińską. Hugon Raoul Edward hr. na Radolinie 
Radoliński, urodził się dnia 1 kwietnia 1841 r., jest ka
walerem maltańskim, dziedzicznym członkiem Izby panów, 
królewskim szambelanem, rotmistrzem pozasłużbowym, a od 
roku 1882 posłem nadzwyczajnym i pełnomocnym ministrem 
przy wielko-książęcym dworze saskim i innych dworach po
mniejszych. Dnia 4 lipca 1863 roku pojął w Londynie za 
żonę Łucyą Katarzynę Wakcfield, która przed czterema laty 
umarła. Z tego małżeństwa pozostały mu syn i córka.

— Książę Biskup wrocławski zapewne 
w skutek nadmiaru prac podejmowanych przy ostatnim 
objeździe dyecezyi zaniemógł i nie będzie mógł bierz
mować w dniu uroczystości św. apostołów Piotra , i 
Pawia. Stan zdrowia jego żadnych nie daje powodów 
do obawy.

— Pogłoski o nowym zamachu. „Münch. 
Allgem. Ztg.“ podaje z Wiesbadenu następującą wia
domość :

Piszą nam z Ems, gdzie cesarz obecnie przebywa dla 
kuracyi, że aresztowano tam człowieka podejrzanego o za
mach na życie tego monarchy. Znaleziono u mego rewol
wer, dużo nabojów i sztylet. Przybył on z Koblencyi a w 
drodze do Em3 ćwiczył się po lasach w strzelaniu. Jest 
to podobno młody chłopak, z powołania szyper. Władze 
zachowują jak najgłębsze milczenie w tój sprawie. Po are
sztowaniu odtransportowano go do Koblencyi. Rezultatu 
śledztwa wyczekują wszyscy niecierpliwie.

Może to będzie znowu jedna z wieści sensacyjnych, 
którą reporterzy ciekawych nowinek czytelników często
wać zwykli.

— Pan burmistrz Alt rock w sprawie 
umajania domów w Unkel w dzień procesyi Bożego 
Ciała odpowiada w „Köln. Volksztg.“ że strojenia domów 
nie zakazywał, lecz wznowił jedynie rozporządzenie swe
go poprzednika, zakazujące kradzieży drzewek i uszkadza
nia ich przez obrywanie gałązek. Rozporządzenie to wy
maga poprzedniego zezwolenia burmistrza na umajenie 
domów. Przypomina przeto ten przepis i ręczy, że bez 
ważnych powodów zakazów wydawać nie będzie.

Na to odpowiada „Köln. Volksztg.“ że ciekawa po
znać rozporządzenie policyi in extenso. Panu burmi
strzowi zaś nie zarzucała niechęci do katolickich obrzę
dów jako protestantowi, lecz wyraziła zdziwienie, że ten
że jako protestant jest burmistrzem katolickiego miasta 
i lokalnym inspektorem szkół katolickich.

— Rezolucye zapadłe rta wiecu kato
lików w Essen. 1) Wiec żąda uchylenia wszelkich 
praw krępujących błogie działanie Kościoła katolickiego.
2) Wita radośnie wszelkie usiłowania, zdążające do po
lepszenia doli rzemieślników i klas pracujących, ale za
razem wypowiada przekonanie, że tych blizn spółecznych 
zagojenie bez współdziałania Kościoła jest niepodobnóm.
3) Dziękuje frakcyi centralnej za niewzruszoną

socyalisty 
zajazd w Ham- 
podobno dopu-

2)

3)
4)

stałość
w obronie interesów ludu katolickiego. 4) Uznaje nie
złomnie w ks. Arcybiskupie Pawle swego prawego pa
sterza, ślubując mu dozgonną wierność i przywiązanie.
5) Potępia z oburzeniem grabież dóbr Propagandy, któ
ra w sprawie rozszerzania wiary i cywilizacyi tak wie
lorakie położyła zasługi.

— Na dawniejszego posła 
cznego Altmanna, mającego teraz 
burgu, strzelano z rewolweru za to, że 
ścił się zdrady względem socyalistów.

FRANC YA.
* Paryż, 24 czerwca. Protest. JJ. EE.księża 

Kardynałowie Arcybiskupi: paryski, lyoński i tuluzki 
wysiali do prezydenta Rzeczypospolitej list pełen umiar
kowania ale zarazem stanowczości i godności w którym
protestują: _ .

1) przeciwko ustawie oddawającej merowi klucz od 
dzwonnicy a nawet i kościoła — pozwalającej 
używać dzwonów kiedy zechce;
przeciwko niezgodnemu z konkordatem pozba
wianiu duchownych pensyi i dochodów; 
przeciw ustawie o rozwodach i 
przeciwko ustawie o poborze księży do wojska, 
któremi to ustawami obecnie zajmują się ciała 
prawnicze.

Biskupi reprezentujący Francyą w kolegium świę
tem, wyrażają nadzieję, że rząd francuski nie pozwoli na 
przeprowadzenie tych ustaw i nie doprowadzi rzeczy do 
ostateczności.

Dzienniki republikańskie, a mianowicie radykalne, 
srożą się ogromnie z powódu tego protestu i oświad
czają bez ogródki, że Kościół nie ma żadnych praw 
tylko te, które mu państwo nada, i że p. Grevy ani je
go rząd nie mają żadnego znaczenia wobec Izby depu
towanych. Smutne zaiste stosunki!

WŁOCHY.
* Rzym, 24 czerwca. Rozruch wojskowy 

w Rzymie. W tych dniach zbliżyli się oficerowie 
pułku mającego wyruszyć na ćwiczenia — do pułkownika 
celem zdania raportu, kiedy nagle wszczęły się szemrania 
pomiędzy żołnierzami. Jeden z oficerów poskoczył celem do
wiedzenia się o przyczynie nieporządku i zastał chorą
żego przeklinającego Włochy i plwającego na sztandar. 
Jednocześnie wy stąpił także podoficer /i okrzykiem: 
„Niech źyje rzeczpospolita !“ — a wtórowali mu i żoł
nierze. Wszczął się wielki tumult;
zdołali stłumić rozruch. Horąży 
uwięzieni.

ANGLIA.
* Londyn, 24 czerwca. Obrady o chole

rze. Podsekretarz stanu lord Fitzmaurice oznajmił 
w Izbie niższej, że rząd zażądał drogą telegraficzną wy
jaśnienia o podanych wypadkach cholery w Tulonie. 
Dilke, prezydent zarządu miejscowego Board, oświad
czył, że ostrożności zaprowadzone w przeszłym roku 
przeciwko przenoszeniu cholery, istnieją do dziś.

— Bezrobocie. W Worcestershire : ‘

oficerowie zaledwie 
i podoficer zostali

Stafford-

shire wybuchła zmowa robotników w kopalniach węgla; 
16 tysięcy ludzi zawiesiło roboty. W Bradfordzie za
przestało pracy 5 tysięcy robotników tkackich. Powo
dem zmowy jest żądanie podwyższenia zapłaty.

w t' 
wen

TELEGRAMY,
Chrystyania, 23 czerwca. Profesor Broch nie
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przyjął zlecenia danego mu przez króla, ażeby utworzył 
nowe ministeryum; skutkiem tego wezwał król piśmien
nie Jana Sverdrupa, ażeby mu dopomógł do utworzenia 
owego ministeryum.

Londyn, 24 czerwca. Sułtan wydał rozporządzę- 
nie, przyzwalające na połączenie dróg żelaznych ture
ckich z serbskiemi.

Petersburg, 24 czerwca. Pismo „Wostotsznoje 
obosrenije“ otrzymało drugie ostrzeżenie za przeciągłą 
naganną tendencyą wobec władz syberyjskich.

Zagrzeb, 24 czerwca. Sejm krajowy przyjął 
budżet w imiennem głosowaniu 57 głosami przeciwko 
23. Fundusz dyspozycyjny dla bana także został 
przyjęty.

Bern, 24 czerwca. Rada narodowa 98 głosami 
przeciwko 40 uchwaliła odesłanie do rady związkowej 
rozstrzygnięcie kwestyi, dotyczącej rewizyi konstytucyi. 
Przeciwko tej uchwale głosowali posłowie z 
Waadt, Genewa, Neuenburg i Turgau.
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Ostatnie telegramy. 
Warszawa, 25 czerwca. Woda zaczyna opadać

jak
jes
pai
to
się
nie
dn
liC'

doszedłszy do 21 stóp wysokości. Szkoda zrządzona 
powodzią, wynosi kilka milionów rubli,

Cholera.
wiadomości^ nade-Paryż, 25 czerwca. Urzędowe 

szłe z Tulonu do Paryża głoszą, że dnia 24 czerwca za
szedł 1 przypadek śmierci w mieście, natomiast w szpitalu 
marynarki wojskowej nie umarł nikt. Jest kilku chorych, 
ale nie ciężko.

Wieści rozgłoszone, jakoby cholera panowała wśród 
wojsk powracających z Tonkinu, są nieprawdziwe.

We Wiedniu powołał hr. Taaffe człon
ków najwyższej rady sanitarnój na posiedzenie, celem 
obmyślenia środków zaradczych przeciwko cholerze.
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Powódź.
Kraków, 23 czerwca.

(□) Wczoraj był w mieście naszem niezwykły ruch. 
Cała publiczność wyległa na ulicę, cisnąc się ku punktom 
zagrożonym powodzią i zalegając miejsca wyniosłe, z któ
rych widok na szersze przestrzenie dawał sposobność 
objęcia jednym rzutem oka działania rozszalałego ży
wiołu. Zwierzyniecka wieś, Łobzów, Błonia, 
ślańska część naprzeciw zamku, Ludwinów, część 
górza i Grzegoszki zatopione wodą. W Krakowie sa
mym na ulicach Garncarskiój, Wolskiej i Zwierzyniec 
kiej, w 2|3 zalanych, komunikacya między domami i 
zarogatkowemi częściami zabudowań miejskich odbywa 
się na łodziach, tak samo na Kaźmierzu, szczególnienji 
jednój części jego Daj wozu, całkiem zalanej vvodą. Gtó- 
wna środkowa część starej Wisły, oddzielającej Stradom 
od Kaźmierza, dziś zasypanej, gdzie dawniej stal most 
a dziś ulica, nie jest wprawdzie przerwana, ale woda 
ciśnie się z obu stron. Z góry i z dołu. W dolnej
części tej przestrzeni woda uszkodziła kanały podziemne 
odprowadzające nieczystości z miasta, co spowoduje ko
sztowną naprawę. . .

Z wyższych punktów zapełnione były wczoraj li
czną publicznością, szczególnie zamek na Wawelu, zkąd 
widać było cały ogrom powodzi nadwiślańskiej az zs 
Bielany i Tyniec. Zawiślańska część miasta naprzeciw 
Wawelu wyglądała jak morze, z którego tylko kilka 
wysp wyglądało. Z obserwatoryum astronomicznego, 
gdzie dostęp tylko mniejszym gronom był dozwolony, 
objąć znów można było całą przestrzeń ku Wieliczce 
i Bochni.

Budownictwo miejskie i inżynieria wojskowa czu
wały przez ostatnie dwie noce nad bezpieczeństwem
osób i mienia. .

Akademicy, zorganizowani pod wodzą profesora Zolla
stawili się pod rozkazy komitetu akcyi pomocniczej i 
oddawali się z prawdziwem poświęceniem niesieniu wszeb 
kiej pomocy w najbardziej zagrożonych punktach. Częsc 
ich udała się na prowincję w pomoc członkom komitetu, 
którzy całą przestrzeń powodziową aż do Jarosławia mię
dzy siebie podzielili.

Rada miejska wyznaczyła 1500 zlr. na chwilową 
zapomogę i oddała je do dyspozycji komitetu. Rozda
no także zaufanym osobom w mieście arkusze do zbie
rania składek w gotowiznie, żywności i odzieniu. Stra 

dzielnie usiłowania władz w ratowaniu
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Od wczoraj wieczora woda zaczęła ubywać, ale ni 
znika przez to jeszcze obawa dalszego niebezpieczeństwa, 
bo ze stacyi meteorologicznej Zakopanego sygnalizuj 
jeszcze telegraficznie opad atmosferyczny w ilości 8W 
milim. czyli 863/l0 litra na metr kwadratowy na dobę, 
z czego wynika, że jeszcze znaczne wody górskie mog 
nadpłynąć. Po wczorajszej pogodzie, spadł znów 
w Krakowie deszcz rzęsisty. Cala nadzieja w tein 
barometr od wczoraj rana idzie coraz bardziej w gor$ 

Z prowincyi nadchodzą smutne wiadomości o zrzą 
dzonych szkodach. Wszędzie gdzie bystry prąd 
górskich spadł nagle na doliny i ogarnął choć na
kanaście godzin szersze przestrzenie, plony zniszczo 

zupełności. Komunikacje wszędzie poprzerywane. 
Klęska sięga daleko w głąb Galicyi, bo i Duies 

z dopływnikami swemi górskimi rozpościera szeroko sp»' 
stoszenie. Klęska większą jest niż w roku 1867, aro 
miarami swemi zbliża się do przeszłorocznej tyrolsKiej- 

Pomoc komitetu, aczkolwiek znacząca i coraz w s, 
kszemi wspierana ofiarami, może być tylko doraźną 
tymczasową. Wobec ogromu nieszczęścia o ile je 
t-ąd w przybliżeniu ocenić można, znaczna pomoc kraj,,
i to rychła stanie się niezbędną i kto wie, czy 
przyczyny nie będzie trzeba zwołać rychlćj, choc na 
tką sesyą sejmu krajowego.

Spodziewać by się też należało, że rada stanu pi 
dzie Galicyi w pomoc z podobną subwencyą, jakwp* 1 
szlym roku mieszkańcom Tyrolu.

Opuszczony stan rzek górskich wymaga tez 
spieszenia prac nad uregulowaniem ich biegu i 
stania w tój mierze z uchwalonej niedawno ustawy 
lioracyjnćj, która stósownie do nakładów, jakie c y
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Uzupełniając powyższą korrespondencyą dodajemy 
jeszcze następujące szczegóły:

Naoczny świadek, który wczoraj wieczorem dopłynął do 
Koła Tynieckiego nad Wisłą, maluje w smutnych barwach 
stan tamtejszy mieszkańców. Pomimo rychłej i skutecznej 
pomocy, udzielonej przez inżynieryę wojskową, wielu jeszcze 
mieszkańców mieści się od piątku na strychach bez poży
wienia wraz z psami, trzodą i drobiem, bydło wprawdzie 
pomieszczone, jak można było, lecz także pozbawione paszy.

Domy zalane ze wszech stron, otoczone wodą zapę
dzoną z Wisły. Przesłanie tam pomocy w żywności 
i w paszy jest niezbędnem. Gdy woda na Wiśle zaczęła 
przybierać, inżynierya z uznania godną gotowością wywoziła 
niektórych mieszkańców i ich mienie w miejsca niedostępne 
dla wody.

„Lud wiejski w Galicyi nawet w warunkach pomyśl
niejszych nie cieszy się w wielu miejscowościach zamożno
ścią, a są nawet powiaty, z których głodu nie można zu
pełnie wypędzić. Obecnie jednak zagraża nędza całym 
masom, jsźli woda rychło nie ustąpi i jeźli akcya ratunko
wa nie rozwinie się na czasie. Sejm galicyjski, który miał 
się zebrać w leci©, byłby znalazł smutną, ale przytem 
bardzo ważną podstawę do swego działania. Być też może, 
że skutkiem tój katastrofy zbiorze się niebawem, aby w wła
snym zakresie zarządzić co najniezbędniejsze.

Prawdopodobnie zażąda Galieya pomocy od państwa, 
jak jej zażądał Tyrol w r. 1882. Jedynie pocieszającym 
jest momentem, że z wyjątkiem kilku poszczególnych wy
padków, dotknięci powodzią ocalić mogli życie. Nie wielka 
to jednak pociecha dla tych, którzy uszli powodzi, aby stać 
się pastwą głodu. W innych krajach koronnych powódź 
nie przybrała jeszcze zatrważających rozmiarów. Jeżeli jo- 
dnak deszcze potrwają jeszcze parę dni, być może, że i oko
lice alpejskie dotknięte będą tą katastrofą.“

Cesarz na pierwsze wiadomości o powodzi w Galicy? 
polecił rządowi przedłożyć sprawozdanie szczegółowe. Wsku
tek relacyi nadeszłej ze Lwowa, Cesarz już wczoraj polecił 
wysłać z swojej prywatnej szkatuły pomoc pieniężną w kwo
cie 8,000 złr.

Laenderbank przeznaczył 4,000 złr. na zapomogę dla 
dotkniętych powodzią w Galicyi; połowę tój sumy wyśle do 
Krakowa, a drugą połowę do Lwowa.

Minister skarbu zawiadomił, że zarząd salinarny 
w Wieliczce wyda bezpłatnie teraz 50 cetnarów metr, zie
lonej soli.

Dyrekcya jeneralna kolei Karola Ludwika zawiadamia, 
że wydała polecenie, aby przewóż artykułów żywności odby
wał się bezpłatnie.

Z krakowskiego komitetu centralnego dla niesienia 
pomocy dotkniętym powodzią, otrzymujemy następujące 
sprawozdanie:.

Dwóch uczniów uniwersytetu udaje się 23 6 rano do 
Wieliczki, zkąd pojadą do Węgrzecz wielkich. Zabierają ze 
sobą 860 bochenków Chleba i odpowiednią ilość słoniDy, 
które to wiktuały łodzią rozwozić będą i rozdzielać zato
pionym w Brzegach, Grobli, Przewozie; w Pychowicaeh roz- 
dadzą 100 bochenków. Panu Czeczowi przesłano 500 złr., 
które wręczy p. Staroście wielickiemu dla rozdania pomię
dzy dotkniętych powodzią nad Wisłą i nad Rabą w powie
cie Wielickim. P. Zollowi wręczono 300 złr. na zakupno 
żywności, którą rozdzielają studenci uniwersytetu.

Z powodu zalania gmin Gorzeń, Zalaś, Trześnia, Ostó- 
wek w powiecie Tarnobrzeskim, uchwalono telegrafować do 
hr. Tarnowskiego w Dzikowie, upoważniając go do rozda
wania zapomóg w porozumieniu z Starostwem do 1000 złr. 
zawiadomić o tern telegraficznie Starostwo tamtejsze i pro- 
s ć o dalsze wiadomości, Telegramy te i kwotę 1000 złr. 
na ręce hr. Tarnowskiego dzisiaj (23/3) wysłano. Bówoież 
wskutek wczorajszój uchwały wysłano dzisiaj na ręce wice
prezesa Rady powiatowej Smidowicza do Łańcuta 300 złr. 
i o tern go telrgraficznie zawiadomiono. Wskutek uchwały 
komitetu zawiadomiono także dzisiaj telegraficznie hr. An- 
toniego Wodzickiego w Wadowicach, że może wydać na za
pomogi dalsze 300 złr., i uproszono go, aby jechał do Ży
wca dla niesienia pomocy.

Wskutek telegramu wieczorem d. 22 czerwca od hr. 
Artura Potockiego z Jarosławia nadeszłego, wysłano dzisiaj 
do Jarosławia na ręce Józefata Kamińskiego 2000 kilo 
Chleba, dwieście kilo słoniny, trzysta kilo kaszy.

Ministerstwo odpowiedziało na uchwały sejmowe 
w sprawie regulacyi rzek: Co do rzek spławnych rząd po
wołuje się na to, co uczynił ostatniemi czasy, mianowicie 
na znaczne podwyższenie dotacyi; na rzeki niespławne rząd 
gotów poświęcić 33 do 40 procent z zastrzeżeniem zezwo
lenia Rady państwa. Na razie proponuje rząd krajowi re- 
gulacyę górnej Wisły i Przemszy.

Na Wiśle pod Warszawą rozpoczął się w sobotę sza
lony przybór wody w stosunku początkowo 5, a później 
cali na godzinę. Nie była to woda płynąca od Krakowa 
lecz z pod Iwanogrodu, gdzie już onegdajszój nocy nastąpił 
wylew Wiepra.

Od godziny 3 z południa nastąpił wylew w okolicy 
Warszawy. Obszerne łąki we wsiach: Siekierki, Gocławek, 
Zerzus oraz Marysiu z dóbr Wilanowskich zaskoczył wylew 
właśnie w czasie sprzętu siaua. Wielu rólnikow z tych 
miejscowości opiera swój cały dochód na sprzęcie siana. 
Wszystko to poszło na marne, woda zabrała tak dobrze 
pokosy jak i całe stogi. Ten sam los spotka właścicieli 
łąk na Saskiej Kępie, która w kilku godzinach z wyjątkiem 
bardziej wzgórzystych miejsc cała została zalaną, lamy 
ułożono pod Saską Kępą przed kilku laty, nie zdołały o- 
przeć się szalonemu żywiołowi i zerwane popłynęły na wzbu
rzonych falach.

Pod samą Warszawą brzegi z każdą chwilą malały. 
Części tratew, całe sążnie drzewa, kopy siana i różnorodne 
przedmioty, ciągle płynęły swobodnie, brakło już nawet 
amatorów polowania. Wszystko płynęło bliżej prawego 
brzegu, odbijając się i rozbijając o łazienki, które jakoś 
szczęśliwie, chociaż z wstrząśnięciem ataki te wytrzymały.

Na Rybakach i na Tamce, zaczęła wypływać woda 
z kanałów. Posłano tam maszyny parowe straży ogniowej, 
które zaraz zaczęły pracować. Z rozporządzenia oberpolic- 
majstra ust wiono na brzegu gęste straże, odpierające tło
czące tłumy, dla uniknięcia smutnego wypadku.

W niedzielę o godzinie 9 wieczorem dwie duże łodzie 
popłynęły na Kępę literalnie zalaną.

Domy kolonistów wyglądały jak statki, na wodzie je
dna łódź podpłynęła pod samo okno kolonii „Prado“. Z okien 
zalanych domów wyglądały strwożone twarze mieszkańców 
wołających o pomoc.

Posłano na Saską-Kępę jeszcze kilka łodzi ratunkowych, 
które zabrały uwięzionych mieszkańców.

Druga osada wioślarzy, złożona z ośmiu co najlepszych 
popłynęła kn Gociawkowi. Ztamtąd wiadomości jeszcze 
smutniejsze. Wał ochronny, leżący po za łąkami woda 
przerwała i zalewa pola, ogrody, oraz domy mieszkalne. 
W tym punkcie widziano płynące bydło, konie i owce. Pły
nęły też sprzęty domowe, stoły, szafy i łóżka.

O godzinie 11 przed północą wszystkie miejsca przy
gotowane na wianki na bnlwarkn znikły pod falami, które 
dosięgały do połowy wału. Woda wydobywająca się z ka
nałów, zalała ulicę Browarną i pomimo działania pomp 
parowych straży ogniowej, wdzierała się do piwnic i do 
suteryn.

Na wszystkich czatowniach straży ogniowej wywieszono 
w ciągu dnia fbgi, wieczorem światła kolorowe, na znak 
przyboru wody.

Na Pradze dostały się fale do Parku i zalały ogró
dek Jacht-Clubu. Była chwila groźnego niebezpieczeństwa. 
W środku wału na przeciwko Antokolu, zrobił się otwór 
i woda zaczęła przechodzić. Natychmiast pospieszono z dzie
siątkami worków pełnych gliny i otwór załatano. Czy je
dnak w innym punkcie wału coś podobnego się nie stanie ? 
Wówczas całej Pradze groziłaby powódź, jaka dotknęła to 
przedmieście przed laty 40.

Pogoda najpiękniejsza, księżyc świecił, a wzburzone 
fale Wisły wyglądały strasznie, chociaż w grozie pełnej 
majestatu. Woda wciąż przybywała, lecz mniej, bo po 2 
cale na godzinę.

Takiej „Swiętojanki“ nie było w Warszawie już od 
r. 1867.

Podług depeszy niemieckiego jener. konsulatu w War
szawie, nadeszłśj do Torunia wczoraj w południe, woda na 
Wiśle pod Warszawą, doszedłszy przedwczoraj do 5,62 me
tra wysokości, odtąd powoli opada.

ôjîcowa, nrowi]
KRONIKA

i zagraniczna.
or,5 czerwca.

jej mąż nie poranił, uciekła do matki. Wasilewski, wyr
wawszy spornik zpłota, gonił za żoną, adopędziwszy ją, bił 
niemiłosiernie i ciężko poranił. Na płacz sponiewieranej 
zeszli się ludzie, przybył także brat jój Uryzaj, któremu się 
Wasilewski odgrażał, że mu wnętrzności wytrzęsie i zamie
rzył się na niego, chcąc go uderzyć widłami. Bryzaj wyr
wał Wasilewskiemu widły, a odpierając zamach, uderzył Wa
silewskiego tak nieszczęśliwie w głowę, że tenże padł na 
ziemię i skonał.

Taka jest osnowa oskarżenia, oparta głównie na przy
znaniu się Uryzaja w obec władz śledzczych i wczoraj przed 
sądem przysięgłych. Chociaż podsądny przyznał się do winy, 
i z skruchą ją wyznał, dodając, że nie miał zamiaru zabić 
szwagra, bo tylko się bronił przed jego razami, których się 
słusznie obawiał, znając gwałtowny charakter Wasilewskiego, 
pomimo to wniosła król, prokuratorya o uznanie podsądnego 
winnym rozmyślnego pokaleczenia i śmierci. Nie wierzy 
król, prokuratorya podsądnemu, aby się bronił przed Wasi
lewskim i odpierał jego ciosy, a utrzymując, że podsądny

Poznań, środa dnia

* Doniesienia kościelne. W przyszłą nie
dzielą, na którą przypada uroczystość ŚS. Piotra i 
Pawła, wedle dawnego rozporządzenia Jego Eminencyi 
księdza Kardynała Arcypasterza zbierane będzie 
Świętopietrze po wszystkich kośeiołaeli na
szej Archidyecezyi.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbo
wemu majorowi Heeringon w Akwizgranie i pozasłużbo
wemu kapitanowi Schmioding w Bochum order orła 
czerwonego czwartój klasy; tajnomu radzcy Bergmana o- 
w i w Trewirze królewski order koronny drugiój klasy.

1)
2)
3)
4)
5)

* Inspektor szkólny powiatu wrzesiń
skiego wydał do nauczycieli rozporządzenie, aby nie 
pozwalali księżom przygotowywać w szkole dzieci do 
pierwszój spowiedzi i komunii św. Oprócz kilku księży 
3—5), których z pod tego zakazu wyjęto, zakazał pan

inspektor reszcie wstępu do szkoły.
„Ich will, dass meinem Volke die Religion erhalten 

werde!“
* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 

łyńskich otwartą będzie jeszcze kilka dni. Dochód z niej 
od środy przeznaczony na rzecz teatru polski e-

o i ochronki św. Józefa Wstęp wynosi dla doro
słych 50 fen., dla dzieci 25 fen.

Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
177 marek 71 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 178 marek 71 fen.

* Na sieroty wdowy Behnke otrzymaliśmy od A. K. 
z Poznania 2 m.

* Dla dotkniętych gradem w powiecie Wrzesiń
skim. Z przeniesienia 10 marek. Dziś nadesłali ks. prob. 
Kegel z Gąsawy 10 mrk., A. K. z Poznania 9 m. Razem 
29 marek.

* Dla dotkniętych gradem w powiecie Mogilni- 
ckim. Z przeniesienia 10 marek. Dziś nadosłali ks. prob. 
Kegel z Gąsawy 10 m., A. K. z Poznania 9 m. Razem 
29 marek.

* Posiedzenie wydziału przyrodników Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w sobotę dnia 28 czerwca 
o godzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa,

Porządek dzienny:
Sprawa urządzenia stacyi meteorologicznych i leśnych. 
Sprawa wydawnictwa tablic geologicznych.
Wybór kandydatów na członków Towarzystwa. 
Przedstawienie nowych kandydatów.
Wnioski członków.

Dr. Kusztelan, sekr. wydziału.
* Na poniedziałkowem posiedzeniu wydziału 

historyczno-literackiego po wybraniu na członków Towa
rzystwa

pp. Bolesława Chełmickiego z Gurowa 
i Wojciecha Chełmickiego z Zakrzewa 

odczytał ks. prob. Mrówczyński z Murowanój Gośliny 
dalsze trzy pieśni swego pięknego i jędrnie dokonanego 
przekładu Hermana i Doroty Goethego. Nadto postano
wiono zwołać komisyą, zajmującą się ułożeniem słownika 
prawniczego.

Dodać winniśmy, że na piątkowem walnem zebraniu 
jeden z członków zaproponował na członka honorowego pro
fesora Benedykta Dybowskiego ze Lwowa.

* Z szkoły. Niejednokrotnie dopominaliśmy się o to, 
aby inspektor powiatowy miasta Poznania rozporządził aby 
wszyscy rektorzy tutejsi udzielali lekcyi w swych szkołach. 
„Dziennik Pozn,“ dopomina się o to samo w wczorajszym 
numerze, zaznaczając, że rektorowi przy szkole chwaliszewskiój 
zalecił zalecił magistrat, aby objął kilka lekcyi. Spodziewać 
się należy, że władze szkólne wydadzą podobne rozporządze
nie dla tych rektorów, którzy jeszcze nie uczą w szkole, a 
oszczędzi się przez to wydatku przynajmmćj na jednę s,łę 
nauczycielską przy każdój z szkół, w których rektor także 
uczyć będzie.

* Policya zabrała na wczorajszym targu dwie so- 
lewki spleśniałych wiśai i zniszczyła je,

* Dwa konie, któremi przyjechał wczoraj do Po
znania handlarz z Wrześni, wyprzęgła policya, ponieważ 
były zupełnie wynędzniałe. Właściciel tych koni ulegnie 
karze za dręczenie zwierząt.

* Niejakiś Grosewiez, rodem z Poznania, majtek, 
będąc na łodzi 15 maja rb. w niebezpieczeństwie życia, 
napisał kartkę, donoszącą o tem, i włożył ją w butelkę, 
którą w zeszłym tygodniu znaleziono nad brzegiem w Gee
stemünde, opodal Bremerhafen. Majtka i łodzi dotychczas 
nie znaleziono.

* Z sali sądów przysięgłych. (Uszkodzenie cie
lesne, w skutek którego śmierć nastąpiła.) Wczoraj stanął 
przed tutejszym sądem przysięgłych w asystencyi obrońcy 
p. Wolińskiego wyrobnik Marcin Uryzaj z Zakrzówka, 
oskarżony o rozmyślne pokaleczenie, w skutek którego śmierć 
nastąpiła. Uryzaja siostra była żoną robotnika Wasilew
skiego, człowieka gwałtownego, pijanicy, karanego kilkakro
tnie więzieniem, a nawet domem kary i poprawy. Dnia 31 
marca r. b. przyszedłszy Wasilewski do domu, zaczął żonę 
wyzywać i groził jój pobiciem. Wasilewska z obawy, aby

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 czerwca.

BAZAR. Panie Skoraszewska z córką z Turska, R®ko’ska 
z Koszut, Orłowska z Rybna, Paruszewska z Obudna, 
Krzysztoporska z Wieszczyczyna i Matecka z Diega- 
nowa, hr. Poniński z Wrześni, Bronisz z Otoczm, Poł
czyński z Zakrzewa, ks. prób. Żakowski z Radzyna, Ko
siński z Koszut, hr. Kwilecki z Oporowa hr Mielżyn- 
ski z Kąk olewa, Niemojowski z Jedlca, hr. Łącki z - 
sadowa, Węsierski z Starkówca, hr. Taczanowski zTa- 
czanowa, Niemojowski z Dierzchnicy, hr. Pomnski z Do

minowa, hr. Mycielski z Gałowa.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ehrhardt z Ham

burga, Chrzanowski z Ostrowa, Szemborowski z Galicyi, 
Wrześniewski z Siedlca, Kwietniewski z Zbąszynia, Poł
czyński z Królestwa Polskiego, Szymowicz z Wilna, 
Zeising z żoną z Bodusewa.

z rozwagą§zabił Wasilewskiego., prosi król, prokurator, aby 
sędziowie przysięgli tego samego byli przekonania.

Obrońca, p. Woliński wymownie wywodził niewin
ność swego klienta, który znając Wasilewskiego jako czło
wieka namiętnego, musiał się bronić, jeśli sam nie chciał 
stać się ofiarą gwałtowności jego. Świadkowie opisali zresztą 
Wasilewskiego w tak ponurych a groźnych kolorach, żo trzeba 
go się było obawiać. Dalej odpowiedział p. Woliński pro- 
kuratoryi, że skoro zawierzyła wyznaniu podsądnego i na 
tom oparła akt oskarżenia, to powinien też podsądny zasłu
giwać na wiarę w tych punktach, które mogą służyć na jogo 
obronę. Z całego tego zajścia między Wasilewskim a pod- 
sądnym wykazuje się, że podsądny występował w obronie 
własnego życia, bo Wasilewski odgrażał się Uryzajowi, żo 
mu wnętrzności wytrzęsie i w tym też zamiarze wyszedł 
z widłami na podsądnego. Król, prokuratorya twierdzi, że 
podsądny, wyrwawszy Wasilewskiemu widły, już nie potrze
bował się go obawiać. Trzoba jednak uwzględnić warunki, 
w jakich w tój chwili podsądny się znajdował; był on zasko
czony pzzoz Wasilewskiego i przestraszony, a w takim razie 
przokruczenio granicy w obronie własnćj nie jest karygo- 
duóm, jakto opiowa § 53 kod. karnego w ustępie trzecim. 
Sędziowie przysięgli przychylili się do wywodów obrońcy i 
uwolnili podsądnego od winy i kary.

* Z Izby karnej. (Ojciec dziecka zasądzony o obrazę 
nauczyciela.) Onegdaj stawał przód tutejszą Izbą karną 
obywatol p. Roman Policki z Bojanowa, posądzony 
i oskarżony o obrazę i oszczerstwo. W r. z. zachorowała 
córeczka p. Polickiego na zapalonio mózgu i po dwóch ty
godniach umarła. Stroskany chorobą córki ojciec, dowie
dział się, żo nauczyciel Schröder miał dziecko to pobić 
w szkole. Gdy go się więc potom pytano o przyczynę 
choroby, a zwłaszcza śmiorci dziecka, odpowiadał, żo „nau
czyciel tomu winien.“ Dowiedziawszy się o tem p. Schrö
der, oddał p. Polickiego prokuratoryi w Lesznie, z wnio
skiem o ukaranie o oszczerstwo. W toku procesu, gdy 
dziecko już dwa miesiące w ziemi było leżało, odkopano 
trupa, lekarze nie mogli jednak już skonstatować, czy nau
czyciel był winien śmierci dziecka. Przez dzieci szkólne 
tóż tylko tyle sąd się dowiedział, że nauczyciel schwycił 
dziecko pod brodę i głowę w tył wyniósł, tak, że dziecko 
tylną częścią głowy o ławę uderzyło. Z tego, podług ze
znania lekarza, leczącego dziecko, nie mogło powstać zapa
lenie mózgu. Sąd ziemiański w Lesznie uwolnił p. Poli
ckiego od winy i kary, przeciw temu wyrokowi założyła 
prokuratorya rewizyą do Lipska, zkąd odesłano sprawę do 
tutejszego sądu. Podsądnego bronił rzecznik pan Ull
man n, nie zdołał jednak obronić swego klienta, którego 
sąd skazał na dziesięć marek grzywien. Rodzice nierozwa
żnie robią, jeśli w podobnych przypadkach krytykują ubliża
jąco nauczyciela.

* Kasowanie akt sądowych. Minister sprawiedli
wości rozporządził pod dniem 10 czerwca r. b., aby akta 
spraw karnych, dotyczące zbrodni i przewinień, kasowano 
dopiero po 10 latach; akta dotyczące skarg prywatnych, 
leśnych, mają po 5 latach być skasowane. Wyroki mają 
z aktów kasowanych być powyjmowane i przez dalsze lat 
20 przechowane.

* Ślub. Dnia 22 b. m. pobłogosławionym został w 
kościele parafialnym w Łodzi związek małżeński pomiędzy 
panem Bernardom Uuch Szymowiczem a panną 
Franciszką Konieczną z Będlewa.

* Majątek raszkowski w dzierżawie. Donoszą 
nam, że Raszkówek i Skrzebowę wziął Heppner w dzier
żawę, Biniew zadzierzawił kupiec C o h n , Szczury Marceli 
Kluczyński, Drogosław i Józefów jeszcze czekają na 
dzierżawę.

* Powtórny egzamin nauczycieli elementarnych odbył 
się w Rawiczu w zeszłym tygodniu pod przewodnictwem 
radzców rejencyjnych pp. Luke i Składny. Z 40 nauczy
cieli, którzy się zgłosili do tego egzaminu, stawiło się 38, 
a z tych tylko 23 złożyło egzamin. Dyrektor seminaryum 
p. Laskowski jest chory, zastępuje go wyższy nauczy
ciel p. Marschall.

* Urzędnika pocztowego niższej rangi w Pleszewie 
aresztowano, ponieważ podbierał listy.

* Szkarlatyna panuje między dziećmi w pow. krob- 
skim, a mianowicie w Karminie, gdzie szkołę zamieniono na 
lazaret.

* Król grecki przybył wczoraj wraz z królową do 
wód we Wiesbaden na kuracyą. Na dworcu przyjmowali 
ich król i królowa duńscy.

* Pani Modrzejewska wraca z Ameryki do kraju. 
„Kuryer Lwowski“ donosi, że pani Modrzejewska dnia 7 
b. m. wyjechała na statku „Alaska" z Ameryki. „Będę 
potrzebowała długiego spoczynku — pisze pani Modrze
jewska — po tym sezonie, bo ostatnie przedstawienie było 
252 (od września do 22 maja). Przez 36 tygodni grałam 
co dzień, a często dwa razy na dzień, w niedzielę zaś po
dróżowaliśmy z miasta do miasta. Przez 16 tygodni gra
łam co dzień w innem mieście i przez ten czas żyliśmy 
w wagonie“.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26 czerwca, śś. 
Jana i Pawła mm. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.

gospodarstwo handel i przemysł.
””"(W.) Poznań, 25 czerwca (—Sprawozdanie gieł

dowe.—)
Stan powietrza: pogoda.
Cona°wypowiedzialna Wypowiedziano —.-

na czerwiec 142,— plac., czerwiec-lipiec 142,— płac., lipiec-sier
pień 142.— płac, sierpień-wrzesień 141,50 płac., wrzesień-paz- 
dziernik 141,50 plac.

Okowita: potw. ...
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano, •

na czerwiec 50,20 płaconej lipiec 50,30 pU. ^Hktonad- 
placono, wrzesień 50,70 plac., październik 49,50 plac., listopad 
grudzień 48,30 plac., styczeń —, ptac. . OA

O k o w i t a: w miejscu (bez beczki) 50.20 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano -— centnarów. Cena wypowie
dziana 141,— , czerwiec 141,—, czerwiec-lipiec 141,—, lipiec- 
ainrnioń 141.— siorpień-wrzosień 141,—, wrzesien-pazdziorniksierpień 141,— sierpień-

O ko wit a. (z beczką) pr. 100 —. 10,0007, ^Uos- Wy
powiedziano 5,000 litrów, eona wypowiedzenia o0,20 marek, 
czerwiec 50,20, lipiec 50,20 sierpień 50 70, wr?®8l°" ftOW.
październik 49,50 mrk., listopad 48,50 mrk., grudzień 48,10 mrk, 
w miejscu bez beczki 50,20 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 25 czorwca 1884.

TOWAR
średni I pośledni

Pszenica . . •
żyto .... 
Jęczmień . . .
Owios .... 
Groch wrzący , 
Groch na paszę - 
Kartofle . . . 
Łubin żółty . .

„ niebieski . 
Rzepik zimowy . 
Rzep zimowy . 
Wyka . . . -

piękny

. 100 kilogr. 19 50 18 50 17 80 — —
• 14 70 14 30 14 —. —

16 20 15 — 14 20 -
16 20 15 20 14 20 — —.
— —. —. — — — —
__ — — — — — — —•

4 — 3 60 — — — —
11 20 10 — — — — —!
9 80 8 20 — — — —

- — — — — — — — —
— — — — 1— — — —
— — — — — * —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targo wej w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 25 czerwca 1884.

Przedmiot.

Pszonica

Zyto

Jęczmień

Owies

i najwyż. 
( najniż.

{najwyż.
najniż. 

f najwyż. 
( najniż.
I najwyż. 
1 najniż.

) kil.

TOWAR
dobry średni pośled.
JL 4 4
— - — — — —_ — — — —• -
_ — 14 50 — —
— 14 10 — —
— ■

- — — — - —

w
przecięciu

14
i 
}
1-

}-

30

Słoma prosta
barłóg

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

. . f kulkaWołowina | żebra
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja

Inne artykuły:
najwyż. najniż. wprieeięci

1 4 A. 1 4 Ji 1 4
za 100 kil. 4 75 3 25 4 —

— — —■ — — —
5 50 3 50 4 50

— —• — — — —
- — — — — — —

—
4 50 3 60 4 05

za 1 kil. 1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 ‘ 1 1 10
1 20 1 — 1 10
1 — — 90 — 95
1 50 1 40 1 45
2 — 1 60 1 80

za kopę 2 20 1 - — 2 20

Bydgoszcz, 24 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilo' . 

Pszenica potw., piękna ciemna i szklista 190—194
mrk., jasuo-ciemna zdrowa 175—188 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 150—151 mrk., 
średnie —,— mrk., poślednie 145 — 147 mrk.

J ę c z m i e ń nom., piękny 160—165 mrk., średni —-,—■ 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzącv 170—180, na paszę 150 —158 m 
Okowita za 100 litr, a 100“/o 52,— m.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego“.

Kursa końcowe 25 czerwca 1884

JKapitały.

Wypadki historyczne. 1295 Koronacyaw Gnie
źnie Przemysława I. — 1660 Bitwa z Moskwą pod Lacho
wicami. — 1660 Sejm zatwierdza traktat oliwski. — 1697 
Sejm elekcyjny. — 1812 Otwarcie sejmu konfederacyjnego 
w Warszawie.

Berlin, 25 czerwca 1884 
Pszenica ustal, 
czorw.-lipiec 172,50
wrześ.-paźdz. 176,75

Zyto wyżej
czerwiec 148,75
lipiec sierp. 148,75
wrześ.-paźdz. 148,75

Ole] rzep.słabo 
czerwiec 55,—
wrześ.-paźdz. 53,80

Okowita słabo 
w miejscu 51,60
czerwiec-lipiec 51,40
lipiec-sierpień 51,40
sierpień-wrzesień 51,80
wrześ.-paźdz. 51,—
paźdz.-list. 50,30

0wlS8
czerwiec 141,50
Wypow.-żyta wsp 750
Wyp.-okow. kw. 0,000

Szczecin, dnia 25 czerwca 1884

Galie, ake. k.
Pr. consol. 4’/0 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
PoL lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwo w « 
Lombardy 
Usposob. stale

118.90 
102,80 
101,60
101.40 
167,75
85,90

120.40 
94,60

104,—
204.90 

91,40

515,50
531,—
244.—

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE

* Pomnikowe wydanie dzieł Kochanowskiego 
w Warszawie obejmuje 3 tomy i kosztuje marek 24. Jest 
to wspaniały pomnik, wystawiony Kochanowskiemu przez 
Warszawę, która inaczej czcić go nie może. Wyszły już 
2 tomy. Redakcya naszego pisma chętnie pośredniczy 
w nabywaniu tój edycyi.

Pszenica słabo 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

176,—
179,50

146,—
145,-

(Kursa końc.j
Ole] rzep, stale 

czerwiec 55,—
w miejscu
wrzesień-paźdz. 53,75

Okowita spok.
w miejscu 51,20
czerwiec-lipiec 51.50
sierp.-wrzes. 52,-
wrześ.-paźdz. 51,10

Petroleum
w miejscu 7,75



wychodzi od roku 1884 w Poznania nakładem Jarosława 
Leitgebra a pod redakcyą ks. dr. S u r z y ń s k i e g o, dyry
genta i organisty archikatedralnego. ,

Wydawnictwo to, poświęcone Przewielebnemu Duchowieństwu, 
pp. nauczycielom, organistom i miłośnikom muzyki liturgicznej, 
ma na celu usuwać z jednej strony nadużycia, jakie w ostatnich la
tach do muzyki kościelnej u nas się wkradły, a rozkrzewiać z dru
giej strony muzykę zgadzającą się z przepisami katolickiego Ko
ścioła.

Muzyka Kościelna
wychodzi raz na miesiąc. Każdy numer zawiera najmniej

8 stron gazetki, oraz dwa dodatki nutowe.
Gazetka zawiera cztery główne działy:

1) Artykuły o muzyce kościelnej i o liturgii katolickiej.
2) Sprawozdania z rozwoju towarzystw muzyki kościelnej 

w Polsce, z uwzględnieniem najważniejszych wiadomo
ści o podobnych towarzystwach zagranicznych.

3) Rozbiór krytyczny wychodzących w kraju i za granicą 
kompozycyi kościelnych i pism muzycznych.

4) Korespondeneye i ogłoszenia.
W większym dodatku nutowym wychodzi Directorium Chori. 
Mniejszy dodatek nutowy podaje krótkie, łatwe, organistom przy

stępne i chórom naszym najpotrzebniejsze kompozy- 
cye kościelne jak: msze, offertoria, litanie, melodye 
do pieśni polskich i t. p.

wynosi z przesyłką w Niemczech rocznie 4 m. 80 fen., w Austryi 
2 zlr. 80 cent.

Prenumeratę, przyjmują wszystkie urzęda pocztowe oraz

Jarosław Łeitgefoer
Drukarnia w Poznaniu.

MUZYKA KOŚCIELNA
’fas*

w Poznaniu
otrzymała na wyłączny i główny skład w calem Wiol. Księstwie Poznańskiem

ALBUM MALARZY POLSKICH
W SZTYCHACH

Z TEKSTEM OBJAŚNIAJĄCYM

PBorasm bioto stbobso.
Głównemi cechami tego wydawnictwa, o które wydawca poczynił już gor

liwe a skuteczne starania, będą: wytworność i taniość. Album Malarzy 
Polskich zamieści w przepysznych miedziorytowych odtworzeniach na papierze 
grubym, pięknym i trwałym, formatu in folio (17 cali wysok. 22 c. szerok.) 
wszystko, co na horyzoncie naszej sztuki malarskiój zabłysło, lub też w ciągu 
wychodzenia „Albumu“ zabłyśnie. (1268)WARUNKI PRENUMERATY.

Album Malarzy Polskich wychodzić będzie w 12 zeszytach miesięcznych 
dwie plansze każdy i do całości dodany będzie z 12-tym zeszytem tekst

DRUKARNIA
KOTBR.1 mOOKIB&O

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, listy, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych

Ks. Ar. Ae KantecklU,
Kąpiele Łamleek na Pr. Śląsku.
Stacye kolei: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków znane, 

kąpiele siarczane i solna o 281// R. przedewszystkiem skuteczne na cho
roby kobiece i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannlach 
basenach i kąpiele szlamowe, wewnętrzne i zewnętrzne tusze, Apenceska 
mleczarna, iryjsko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
zagraniczne; położenie 1400' nad powierzchnią morza; od strony północnej 
i od wschodu zasłonione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
rozlegle promenady po lesie, tuż przy samych łazienkach. Gości prze
szło 6000 z lykle. Koncerta i teatr codziennie, reuniony co tydzień. Se
zon trwa od 1 maja do paździor ika. __________________ (781)

Zakłafl malowania na szkle (witraże)
w Fo-

(1141)
Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego i Spółki 

ziianiit opuściło prasę dzieło p. t.

Opowiadania i studya historyczne
Kazimierza Jaroehowskiego.

Serya nowa. — 8ka stron 414.
Zawiera •, Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stano
wiska interesu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i za
biegi polityczno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu Wrześniu 
1704. — Wielkopolskie Leszno w rokn 1707. — Polityka saska i austry- 
acka po traktacie Aitransztadzkim. — Bitwa Wachowska, dnia 13 lutego 
1706. — Stanisław Leszczyński po Półtawie. — Stosunek Brandenburgii 
do kościoła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do 1740. — 
Kamieniec i Poznań po Augustowskiej restauracji. — Potyczka Kargow-

ska i kapitan Więckowski.
Cena 6 marek.

Do nabycia w księgarni nakładowej, oraz we wszystkich znaczniej
szych księgarniach w kraju i zagranic!.

Patentowane

opielacze do buraków
z ruchomemi grządziekmi. Pojedyńcze praktyczne opielacze do bura
ków z 3 4—5 nożami i obsypywaczami. Pługi uniwersalne i do głę
bokiej uprawy. Pługi do zasiewów i skrobaeze o 2, 3 i 4 lemieszach. 
Sieczkarnie do paszy zielonój. Rozdrabniacze makuchów. Śróto- 
wniki. Grabie konne. Przetrząsacze do siana. Młockarnie sze- 
rokobijące. Dwu i czterokonne maneże (ulepszonej konstrukcji). 
Młockarnie ręczne. Prasy do sączL owych rurek. Maszyny do wyra
biania cegieł, do krajania gliny poleca pod gwarancyą po cenach u- 
miarkowanych. Katalogi oraz cenniki bezpłatnie i franko. (1194)

Fabryka maszyn 0. Ródera
w Krotoszynie.

po
objaśniający prof. Henryka Struvego.

Prenumerata całoroczna wynosić będzie 48 m.,
Skład główny i ekspedycya na W. Ks. Pozn.

ŻIIPANSKIJECiO w Poznaniu.
Zeszyt pierwszy zawiera: Siemiradzkiego „Wazon czy kobietę?“ i Kosso

wskiego „Skazana.“

miesięczna 4 m.
w księgarni J. K. Wrocław, Monhauptstrasse nr. 7

Specyalność oszklenia okien kościelnych. Ceny 
umiarkowane. (1182)

Pasy do maszyn,£ skórę do reperacyi pasów, w
Pi
a

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczal
nej stacyi dr. Belbriicka 
poleca po cenach n-

niiarkonanych

i Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1108),

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

JU

Z dniem 1-go kwietnia
Kycersliiéj nr. 8.

r. b. otworzyłem przy ulłcy

Kostyumy i okrycia
podług najnowszych modeli paryzkich, oraz
wielki wybór nowości na poręlatową

i
polecają po cenach umiarkowanych

Wielhiéj
(752

Magazyn mebli
wyłącznie wyściełanych własnego wyrobu w połą
czeniu ze składem wszelkich tapicerskich dekoracyi 

pokojowych.
Garnitury orzechowe, hebanowe, naściełane i t. d. we wielkim i gu

stownym wyborze, materye na firanki i t. d. podług najnowszych deseni, 
polecam po na 'er przystępnych cenach. (752)

Prace wszelkie w zakres tapicerstwa wchodzące jak dotąd, przyj
muję i ze znaną sumiennością wykonuję. Zaszczycony dotychczas wielo- 
stronnem zaufaniem, mam nadzieję utrwal ć koizystne o mnie przekonanie 
pracując rzetelnie w powiększonym zakresie.

A. A^ncirnszewski
tapicer i dekorator.

1
(674)

Sławski & Bogusławski
w Bazarze.

1
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

X BomraUńsUu
MALARZ DEKORACYJNY,

Poznań, nl. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
ziotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach j iko i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

’ Wszelkio podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu.

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granica.

Z powoda otwarcia restaura- 
cyi w Kołobrzegu będzie re- 
stauracya nasza w Pozna
niu zamknięta od piątku, dnia 
27-go czerwca aż do drugiej 
połowy września r. b. (1267)

Handel nasz wina, cygar etc. 
polecamy nieprzerwalnie szano
wnym i życzliwym odbiorcom 
do łaskawego uwzględnienia.

Poznań, Wodna ul. 25
wydała i poleca: (1243)

do Najśw. Sera Jezusowej
(z aprobatą kościelną).

100 sztuk za 80 fen. franco. 
Pojedyńcze egzempl. po fenygu. L. matowstl i Sp.

«I•w,a

as
T
a
&

a«u

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,
3. Nelsoński,
4. Migdałowy ciężki,
5. Migdałowy lekki,
6. Orzechowy z kremem lub ze 

śmietaną,
7. Orzechowy nienapełniony,
8. Z orzechów tureckich.
9. Pralinkowy,

10. Angielski migdałowy,
11. Punczowy,
12. Wiedeński w II gatunkach,
13. Clara Novella,
14. Piaskowy robiony na ciepło,
15 „ z ciężkiej masy ro

biony zimno.
Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie.

16. Piaskowy z lekkiej masy ro
biony na zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pamperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
2!. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaron kowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29. Pomarańczowy w II gatunkach.
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki,
26. Marcepanowy lubecki,
37. Zofii,
38. ¡Stanisławy,
39. Władysławy,
40. Książęcy,
41. Tuti-Pruti.
42. Medyolański,
43. Dona M ■ rya,
44. Żałobny.
45 Baumkuchy, piramidy i ciasta 

deserowe.

e:

Pozostałe egzemplarze
Dwóch rozpraw

Dr,. Kemfcskbg®.
1. „O stosunku dyfteryi do kru

pu i o jej wyłącznie lokal- 
nem leczeniu jednochlorkiem 
rtęci.“ (1259)

2. „Etyjologia i leczenie chole- 
ryny niemowląt i dzieci.“ 
Nabyć można w księgarniach

pp. I¥i. Leitgebra i Sp., Wil- 
helmowska ulica, Cybulskiego 
Grand Hôtel de France, C. F. 
Piotrowskiego, Hôtel du Nord.

dawuiój Łakińska
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
materyałów piśmiennych, książki 
kontowe i rejestr» gospodar
cze. Papier listowy w pu
dełkach od 35 fen. Wszelkie 
wyroby ga anteryjne j. t. ze skóry, 
żel.iza, niklu, brązu, drzewa,, szyl- 
kretu. słoniowej kości, szkła itd.

Rynienki szkianne „Flower 
trough“. Obrazy święte, kapli
czki malow. na porcelanie, krzyże, 
kropielnice, również lampki stojące 
i wiszące. (1218)

Jako doś 'iadczony maszynista polecam się do wykonywania wszel
kich lokomobil, młockarni i wszystkich machin gospodarczych. 
Długoletnia praktyka w tym zawodzie dajo Szanownej Publiczności najle
pszą rękojmię, że powierzone mi roboty wykonam dokładnie, rzetelnie 
i po umiarkowanych cenach jak następujące świadectwo dowodź,i: ,,Ma
szynista pan Czesław Olsztyński ąv Jerzycach reperował u mnie roz- 
maifce maszyny rolnicze a mianowicie lokomobilę i młockarnie z czego by
łem zadowołniony, tak że go do robót w zakres, ten wchodzących li tylko 
polecić mogę. Obiezierzo, dnia 1 kwietnia 1884. Podp. Hip. Tumo.“

Czesław Olsztyński, maszynista, Jerzyce pod Poznaniem.
rowadzeniem nowych lokomo ii zfa-" Prócz tego tego zajmuję się spr 

bryk angielskich po cenach fabrycznych.

Wanny do kąpieli
każdej wielkości na sprzedaż i do wypożyczenia;

(786)

(1057)

W1 ¡MWSaWBWBH
Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym cętkom, lisza
jom itp. poleca (1187

Królewska upraywii. apteka
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
za większy 2 mrk.

Poznań, ulica Wodna 25
poleca: (1142)

Nowy illustrowany 
przewodnik do Tatr 

i Pienin
przez Walerego Eljasza (z 22 
illustracyami), str. 324, oprawne w 
czerwone płótno 3,50 m. — Z prze 
syłką 3.70 m. 

m.

. Bielizna męzka własnego kroju,
2 płótna, szyrtyngi, W
W Aksamity, jedwabie czarne i kolorowe tylko w gatunkach O 
Cv trwałych.
h> Grenadiny jedwabne i wełniane w najnowszych deseniach, oraz £ZLi

o Wszelkie nowości <3
g na sezon latowy
P w materyach jedwabnych, wełnianych, półwełnianych 

i bawełnianych poleca w pięknym wyborze po cenach
5», uderzająco nizkich lecz stałych

T3 Skład " (691)
jedwabi, aksamitów i kaszmirów czarnych,

w J. & T. Kamieński
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich Stary Rynek 76.

zwyczajne do zalutowania i patentowane do zaśnfbowania poleca

LEON KIESLING,
Poznań, św, Marcin nr. 22.

3
?»C-b
O
3
gO
PO

Stołowe garnitury porcelanowe i fajan
sowe, garnitury do mycia w gustownym wy
borze, szkła francuzkie, czeskie i krajowe
po nader przystępnych cenach, tace najnowszych de
seni, lampy stołowe i wiszące praktyczne i luksu
sowe poleca (523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 53|4r.

Prawdziwą Gdańską wó
dkę z pod łososia,

Koniak francuzki, 
Wódki francuzkie: Bene

dyktynkę, Chartreuse, Holi
day, Werder, Anisette, 
Aprykotyna, Curaçao tripl 
sec itd.

WódkiMartynickie w roz
maitych gatunkach,

Wódki francuzkie Bardi- 
neta z Limoges w ele
ganckich kryształ t wych 
dzhaneczkach,

Holenderskie Curaçao i 
Genever poleca (1192)

S. Soheski
w Bazarze.

KRÓTKI ZARYS

Historyi Kościoła Katoiictieso
przez ks. St. (1268)

Cena sklep. 2 tn. 25 fen.

Ważne
dla

lermacycli na

drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

1*1

na tygodniowy regularny od
biór ma browar (1265)

A. Bnggera,
ul. Wroni ?cka 15.

Znany powszechn e proszek mój 
uniwersalny na cierpienia żołąd
kowe, nie będąc środke n rozwalnia- 
jącym, wyleczy wszelkie wyleczalne, 
choćby nawet zastarzałe cierpień a 
żołądkowe. (1138)

Dla rozchwiania wszelkiej wątpli
wości gotów jpstein, przesłać rzeczy
wiście cierpiącym, odpowiednie pró
bki bezpłatne lecz tylko wprost 
od siebie. Przy odbiorze opłaca się 
tylko portoiyum.

P. P. W. BareUa,
Berlin, Friedrichstr. 234.

Skład w Poznaniu tyłku w apte
ce nadwornej, w pudełkach pó 1,50 
i po 2 m. 50 fen._____________

Ucznia
potrzebuje natychmiast do swe
go składu materyałów piśmien
nych 1231)

J. B. Lange
w Gnieźnie.

do gotowania własnej fabryki, 
funt po 1,50 mrk. również z fa
bryk Starker i Pobuda, Scha- 
gel i Comp. w tabliczkach po 
rozmaitych cenach poleca cu
kiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (i060

korzeni, win i cygar połączony 
z hotelem, istniejący od lat 15, 
z dobrem prowadzeniem, w znaczniej- 
szem mieście W. Ks. Pozn. jest pod 
bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia. Zaliczki potrzeba 16 do 
20,000 mrk.

Reflektujące zechcą się zgłosić 
pod lit. L. M. 1239 do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego.
Itoipfca® kip®.

Majętność 1120 hekt. incl. 100 
hekt.' lasu i 100 hekt. pięknych łąk 
ziemia */« pszenna, a/3 żytnia, bu
dynki murowane, dwa domy mie
szkalne, inwentarze kompletne, o- 
prócz towarzystwa kredyt, niema ża
dnych hipotek, w ręku jedne, fa
milii 50 lat, z zaliczką 150,000 mrk.
Koczorowski i Wlazlowski.

Dominium Więcko- 
wice pod Wielkim Gajem po
leca dobrego (1257)

z kilkunastoletnią praktyką, żo
natego z małą rodziną.

St. Breza.
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